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CENft PRENU/nERRTY: I ftS tb , -------  _ odnoszen iem
--J dom u lub z przesyłką po­

c z t o ,  i z ł o t e .  Cena p o jed y n czeg o  numeru 10 groszy.
Kont ekowe w Pocz tow ej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307 955 — —
Red? ' p rzyjm uje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

RedaK cja  i A d m i n i s t r a c j a :  
C zęs to ch o w a ,  u l .  P. M ar j i  32.

T e l e f o n  22-00. 
R a d o m s k o ,  C z ę s to c h o w s k a  9.

f ' P  V f V  n n V n Q 7 p N *  Za wiersz milimetrowy przed  teks tem  
i I  U  v i C , v y 0 / . L . 1  i • 40 gr. W tekście, za  tek s tem  i n a d e ­

słane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe . — —

OB, * U |H I  LOKATORA
w i |  dem w łaściciela domu.

N awno ogłoszony kodeks  o zobo­
wiązaniach,  ustala obowiązki lokatora 
wobec właściciela domu.  Lokator ma 
obowiązek przez czas t rwania najmu 
używać rzeczy najętej w sposób okre ­
ślony umową i odpowiadający przezna­
czeniu tych rzeczy.

Jeżeli  w czasie najmu okaże się po 
trzeba napraw,  które obciążają właści­
ciela domu,  lokator powinien zawiado­
mić go o tern niezwłocznie,  w przeciw­
nym razie odpowiada za szkodę.  Bez 
pozwolenia właściciela d om u nie wolno 
lokatorowi czynić w rzeczy najętej  zmian 
któreby naruszały jej substancję.  Mie 
są uważane za zmianę substancji :  za­
prowadzenie w pomieszczeniu oświe­
tlenia elekt rycznego,  gazu, telefonu,  ra 
dja i innych tego rodzaju urządzeń,  je­
żeli sposób ich zaprowadzenia n iesprze  
ciwia się obowiązującym przepisom,  
chyba, że właściciel d om u  wykazał,  że 
w danych okol icznościach zmiany za­
grażają bezpieczeństwu nieruchomości.  
Gdy lokator używa mieszkania w spo­
sób niezgodny z jego przeznaczeniem 
lub umową i m imo upomnienia  nie 
przestaje używać go w ten  sposób, al­
bo gdy zaniedbuje  mieszkanie tak, że 
jest ono narażone na uszkodzenie,  lub 
gdy wykracza w sposób rażący lub u- 
porczywy przeciwko obowiązującemu 
porządkowi d o m o w em u  albo gdy przez 
nieprzyzwoite zachowanie się wywołuje 
zgorszenie w innych mieszkaniach lub 
u sąsiadów, właściciel d om u  może  od ­
stąpić od umowy i żądać odszkodo­
wania.

Jeżeli  w czasie t rwania najmu po ­
mieszczenia budyn ek  wymaga  napraw,  
których nie można odłożyć aż do u- 
kończenia najmu,  lokator winien znosić 
niedogodności ,  jakie mu naprawy sp ra ­
wiają, jednakże m a prawo żądać obni­
żenia czynszu w s tosunku  do czasu i 
do części budynku,  której używania był 
pozbawiony.

W sprawie komornego  art. 384 ko­
deksu zobowiązań,  mówi,  że lokator 
jest obowiązany uiszczać czynsz w te r ­
minie umówionym,  a gdy termin w 
umowie nie jest oznaczony, w t e rm i ­
nie zwyczajowo przyjętyrm Jeżeli  te r ­
min płatności nie jest  oznaczony ani 
przez umowę,  ani przez zwyczaj, czynsz 
winien być płacony zgóry.  Gdy lokator 
z własnej winy, albo przyczyn dotyczą­
cych jego osoby nie m oże  używać 
mieszkania,  obowiązany jes t m imo to 
płacić komorne jeżeli właściciel d om u  
gotów był wydać mu albo pozostawić 
mieszkanie w stanie jzdatnym do u m ó ­
wionego używania.

Celem zabezpieczenia komornego,  
zalegającego nie dłużej niż rok służy 
właścicielowi dom u us tawowe prawo 
zastawu na znajdujących się w miesz­
kaniu lokatora ruchomościach,  s tano­
wiących własność jego lub rodziny z 
nim razem mieszkającej,  o ile rucho ­
mości te nie są zwolnione od zajęcia 
w drodze egzekucji.  Ustawowe prawo 
zastawu wygasa gdy rzeczy zos taną  z 
mieszkania wynies ione.  Właściciel d o ­
mu może się sprzeciwić wyniesieniu 
rzeczy i zatrzymać je na własne ryzy­
ko, dopóki zaległy czynsz nie będzie 
wpłacony albo zabezpieczony.  Właści ­
ciel dom u może odstąpić od umowy z 
powodu niepłacenia komornego przez 
lokatora,  gdy lokator zalega z opłatą 
conajmniej  za 2 miesiące.
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Litwinow przepowiada w o j n ą .
LONDYN. Litwinow opuścił Amery­

kę i na włoskim statku „Conte di 5a- 
voya” i udał  się do Włoch, gdzie spot­
ka się z Mussolinim.

Na cześć Litwinowa wydany był 
wczoraj wieczorem przez prasę amery­
kańską wielki pożegnalny bankiet, na 
którym Litwinow wygłosił przemówienie, 
charakteryzując sytuację międzynaro­
dową.

Szczególnie krytycznie brzmiały uwa­
gi Litwinowa o konferencji rozbrojenio­
wej. Mowa zawierała wiele ostrych wy­
cieczek pod adresem Niemiec hitle­
rowskich.

Litwinow oświadczył m in., że po 
stępy dokonywane przez Sowiety są jed­
nym promieniem nadziei wobec ponure­
go tła wzrastającego w Europie milita- 
ryzmu.

Przygotowania do nowych wojen są 
w pełnym toku — mówił Litwinow i

wykonywane są ju t  zupełnie otwarcie.  
Wyścig zbrojeń jest wznowiony i wzmo­
żony, a generacja,  która dorasta,  jest 
wychowywana w idei gloryfikacji wo­
jen.

Konferencja rozbrojeniowa w Gene­
wie — oświadczył Litwinow — jest  dziś 
t rupem, którego żadne wysiłki do życia 
nie przywrócą. Dotychczas nie wysta­
wiono świadectwa śmierci,  ponieważ 
doktorzy boją się przyłożyć ucho do 
serca i stwierdzić, że bić przestało.

Mówiąc o wychowaniu młodzieży w 
niektórych krajach europejskich. Litwi. 
now zaznacza, że jest to propagowa­
nie średniowiecznych, pseudonaukowych 
teoryj o wyższości pewnych narodów 
nad innemi, prowadzących do wniosku, 
że pewne narody mają prawo panowa­
nia nad innemi. Inne znów kraje uwa­
żają swoje specjalne warunki za przesz­
kodę do rozbrojenia lub kontrolę zbro­
jeń.

Francja rckujs bezpośrednio z Niemcami.
PARYŻ. — Bezpośrednie rokowania 

między Francją i Niemcami,  zapocząt ­
kowane w piątek konferencją f rancu­
skiego ambasa do ra  w Berlinie Francois 
Ponceta z kanclerzem Hitlerem, wcho­
dzą obecnie  w s tadjum realizacji, o- 
twierając nową epokę w życiu poli- 
tycznem powojennej  Europy.

Rząd francuski oczekuje konkretnych 
propozycyj ze strony Niemiec,  które 
s taną  się przedmiotem dyplomatycz­
nych rokowań między Berl inem i Pa­
ryżem.

Ostatnia mowa  ministra angielskie­
go Simona pozwala przypuszczać,  że 
Wielka Brytanja nie uchyla się od roli 
pośrednika ,  zwłaszcza w t rudnej  kwe- 
stji ew en tual neg o  powrotu Niemiec do 
Ligi Narodów.

Skądinąd kategoryczne oświadcze­
nie kanclerza Hitlera świadczy, że Niem 
cy nie liczą się z za mia rem powrotu 
do Genewy.

Najbliższe dni powinny wykazać,  czy 
oświadczenie to jest odbiciem rzeczy­
wistych intencyj rządu niemieckiego,  
czy też, jak tu przypuszczają,  ma ono 
na celu wyłudzenie od Francji daleko 
idących ustępstw rozbrojeniowych.

Należy przypomnieć,  że pierwszy 
powrót  Niemiec do Genewy został o- 
płacony przyznaniem im równości praw 
w Lidze.

Treść dwugodzinnej  konferencji  Fran 
cois Ponceta  z Hitlerem t rzymana jest 
w ścisłej tajemnicy,  mimo to w tu te j ­
szych kołach politycznych twierdzą, że 
rozmowa dotyczyła nietylko ogólnych

zasad przyszłych rokowań dyplomatycz  
nych, lecz i praktycznej organizacji  sto 
sunków między obu państwami.

Prasa francuska komen tu je  nową 
orjentację polityki f rancusko-niemiec- 
kiej naogół  z dużym spokojem d o ra ­
dzając ost rożność i zachowanie  ścisłe­
go kontaktu  z sojusznikami  i przyja­
ciółmi.

Przyszłość rokowań zależy od tego,  
czy Niemcy nie zażądają zbyt dużej 
ceny  w zamian za konkretne  zagwa­
rantowanie  bezpieczeństwa Francji.

Francja obejdzie się  bez obce] 
pomocy.

PARYŻ. Mowa ministra Simona wy­
wołała we Francji najgorsze wrażenie. 
Nawet  „Temps“ tym razem czyni for­
malne zastrzeżenia,  co do angielskiej 
próby narzucenia Francji swej opinji w 
sprawie bezpośrednich układów francu- 
sko-niemieckich „Temps* pisze, że jeżeli 
Francja zdecyduje się na bezpośrednie 
rozmowy z Hitlerem, obejdzie się do ­
skonale bez wszelkiej obcej pomocy.

Tymczasem rozmowy Francji z Hit­
lerem faktycznie już się rozpoczęły Wi­
zyta ambasadora  francuskiego Poncet 'a 
u Hitlera, uważana jest przez dzienniki 
za początek bezpośrednich układów. 
„Nic dobrego nie wróży to Francji* — 
pisze Bainville, który podobnie jak 
„Echo de Paris* i „Journal des Debats* 
wyraża ubolewanie, że Anglia zamyka 
ęćzy  na wszystko, co się dzieje w Niem 
czech i W dodatku popycha Francję na 
drogę najgorszych i najniebezpieczniej­
szych eksperymentów.

Chautemps próbuje stworzyć  
rząd.

PARYŻ. Agencja Havasa donosi, że 
p. Kamil Chautemps oświadczył przedsta­
wicielom prasy, że prezydent powierzył 
mu misje utworzenia nowego gabinetu.

PARYŻ. Utworzenie rządn napotyka 
na poważne trudności.  Po zrzeczeniu 
się misji sformowania gabinetu przez 
Herriota,  prezydent republiki obarczył 
tą misją b. ministra Chautemps,  który 
zastrzegł sobie udzielenie odpowiedzi w 
niedzielę rano po porozumieniu się ze 
swymi przyjaciółmi politycznymi.

Wagon ze  szczątkam i 
ś. p. por. Mączki

zatrzymany przed Zdorbu- 
nowem.

WARSZAWA W nocy z soboty na 
niedzielę nadeszła do Warszawy nieocze 
kiwana wiadomość, że władze sowieckie 
dla wykonania pewnych formalności za­
trzymały na granicy polsko-niemieckiej 
w Szepietówce tj. na godzinę drogi do 
Zdołbunowa wagon ze szczątkami ś. p. 
por. Józefa Mączki i skutkiem tego uro­
czystość powitania trumny ś. p. por. 
Mączki w Zdołbunowie została niespo­
dziewanie przesunięta o parę dni.

Należy oczekiwać, że trumna ze 
szczątkami śp. por. Mączki przybędzie 
28 lub 29 bm. do Zdołbunowa, a po­
grzeb w Warszawie odbędzie się dopie- 
piero 30 listopada względnie 1 grudnia 
bież. r.

Cuchnące [petardy w  kinach 
warszawskich.

WARSZAWA. W sobotę w kilku ki­
nach warszawskich doszło do wystąpień 
antyżydowskich. Nieznani sprawcy spo­
wodowali w kinie „Splendid* wybuch 
petardy i rozlali cuchnącą ciecz. W ki­
nie „Meva“ podrzucona butelkę z ga­
zem łzawiącym. W restauracii  koszernej 
„A la Tourchette* przy ul. Marszałkow­
skiej, rzucono również cuchnącą petardę 
i wybito wielką szybę wystawową.
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Litwinow Jodzie do Musso- 
lin iego.

NOWY JORK. Litwinow wsiadł w 
porcie nowojorskim na pokład okrętu 
„Conte di Savoia”, na którym odbędzie 
podróż do Włoch.

MOSKWA. Pobyt Litwinowa w Rzy­
mie projektowany jest na 3 dni.

Udarem nienie zamachu monar- 
chistycznego w  Hiszpanji.

PARYŻ. Z Madrytu donoszą, iż rzą­
dowi hiszpańskiemu udało się w ostat­
niej chwili udaremnić planowany na dziś 
zamach stanu ze strony monarchistycz- 
no-faszystowskiej.

W spisku brali udział wyżsi wojsko­
wi i politycy nietylko z Madrytu, ale 
także z prowincji. Oddziały szturmowe 
policji otrzymały rozkaz obsadzenia stra 
tegicznie ważnych punktów stolicy.

Stabilizacja dolara.
LONDYN. Z dobrze poinformowa­

nych kół city londyńskiej, korespondent 
PAT. dowiaduje się, że bank angielski i 
inne wielkie banki londyńskie otrzymały 
od swych zaufanych z Nowego Jorku, w 
dniu dzisiejszym, poufne depesze, wska­
zujące, że w ciągu najbliższych 48 go­
dzin oczekiwana jest stabilizacja dolara 
w stosunku do funta szterlinga i franka 
francuskiego.

Niema to być jeszcze stabilizacja 
kompletna, oparta o trwały złoty pary­
tet, lecz stabilizacja kontrolowana z 
dnia na dzień, według ceny złota, jaka 
byłaby ustalona jednolicie w relacji po­
między dolarem, funtem szterlingiem a 
frankiem.

Wiadomości o oczekiwanej decyzji 
prezydenta Roosevelta wywołałyj! w City 
olbrzymie wrażenie i spowodowały w go 
dżinach popołudniowych znaczne ożywię 
nie na rynku akcyjnym.

Śnieg w  Zakopanem  i w  Ta­
trach.

ZAKOPANE. Po tygodniu słonecznej 
ale mroźnej pogody, w dolinie zakopiań­
skiej pada śnieg, pokrywając całą dolinę 
grubą warstwą śnieżną i stwarzając ide­
alne warunki dla wszystkich sportów zi­
mowych.
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Kto nie był w kinie „EDEN”
Niech spieszy na n ieb yw ały  program

R e w elacy jn e

Wielka Rewja Mazyczna
P o t ę ż n y  d r a m a t

„ P i e ś ń  s e r c a

Wielkie nadużycia konduktorów kolejowych.
SOSNOWIEC. Władze wykryły wiel­

ką aferę kolejową.
Od dłuższego czasu na szlaku kole­

jowym Kielce — Sosnowiec — Kato­
wice niektórzy konduktorzy trudnili się 
przewożeniem pasażerów, bez biletów 
„na gapę”. Konduktorzy przewozili prze­
ważnie handlarki wraz z towarem za­
mieszkałe na terenie Zagłębia Dąbrow­
skiego. Za przewóz płaciły one minima- 
ne sumy, które konduktorzy przywłasz­
czali sobie.

Na polecenie urzędu śledczego w 
Kielcach i w porozumieniu z  dyrekcją ko­
lei państwowych w Radomiu wczoraj­
szej nocy wydział śledczy w Sosnowcu 
przystąpił do likwidacji całej afery, —  
W tym celu dyrekcja kolei w Radomiu 
delegowała kilku kontrolerów, którzy

wspólnie z policją podczas biegu pocią­
gów między stacjami Bukowno— Strze­
m ieszyce sprawdzali bilety w dwóch 
pociągach. Zatrzymano przytem kilku­
nastu pasażerów bez biletów. Kondukto­
rzy wspomnianych pociągów, Stanisław  
Dętka, Stanisław Krawczyk, Jan Siuda i 
Włodzimierz Domański, wszyscy pocho­
dzący z Kielc, zostali aresztowani.

Stwierdzono, iż niecny proceder na 
szkodę Skarbu Państwa prowadzili oni 
od szeregu miesięcy, to też straty kolei 
są dość duże. Konduktorzy mieli zaufa­
nych ludzi, z którymi się porozumie­
wali i ci ostatni załatwiali kwestję opłat 
kolejowych z pasażerami.

Wszystkich aresztowano i wraz z ma­
ter jąłem dowodowym przekazano wła­
dzom sądowym w Sosnowcu.

Głos z poza grobu.
Pochow any w  Setargu w zy w a ł brata o ratunek.

WARSZAWA. Przed niedawnym cza­
sem zmarł w Warszawie niejaki Józef K. 
pozostawiając brata Kazimierza i ojca.

W kilka dni po śmierci miał Kazi­
mierz niesamowity sen: Wydało mu się  
że chwyta go ktoś za rękę, przyczem 
ujrzał przed sobą postać zmarłego brata, 
który wołał zduszonym głosem: „Otwórz 
cie okno, ja się duszę”.

O koszmarnym swoim śnie opowie­
dział Kazimierz ojcu, który tknięty ja- 
kiemś przeczuciem, wszczął energiczne 
kroki w sprawie ekshumacji zwłok.

Po usilnych zabiegach władze udzie­
liły zezwolenia ńa ekshumację i wów­

czas na cmentarzu Powązkowskim prze­
prowadzono rozkopanie grobu.

Po otworzeniu trumny znaleziono 
zwłoki w pozycji zupełnego skręcenia. 
Ręce były ściśnięte i napierały na 
wierzch trumny.

Rodzina zmarłego jest przekonana, 
że Józef K. został pochowany w stanie 
letargu i ockąwszy się w trumnie, sta­
rał się wydostać na powietrze, umiera­
jąc następnie z uduszenia.

Zwłoki wyprostowano i grób z po­
wrotem zamknięto. Brat zmarłego i oj­
ciec ulegli ciężkiemu rozstrojowi ner­
wów.

D ź w ię k o w y  
K in o - T e a t r STYLOWY"

O s t a t n i e  d n i !  — film w y ś ­
w ie t lany  ró w n o c z e śn ie  w e  w szys tk ich  
stolicach E u ro p y  — N ajw iększe  asy  scen  
polskich  — Romans artystki szpiega w
najw iększym  
P o lsk im  fil-
 m ie  p.t. _ __
. . . _______________ w  ro lach  głów:.w masce
p ie śn ia rk a  Hanka Ordonówna, Bogus­

ław Samborski, Igo Sym i inni.

Szpi eg
D obrow olnie s ta w ił s ię  wczoraj 

do w ięzien ia .
WARSZAWA. Skazany w procesie 

przywódców Centrolewu na 2 i pół ro­
ku więzienia b. poseł Norbert Berlicki, 
stawił się wczoraj w więzieniu Moko- 
towskiem dobrowolnie, celem odbycia 
kary.

P. Barlicki otrzymał —  jak wiadomo 
—  parodniową zwłokę w terminie rozpo

częcia kary naskutek skierowanej do pro 
kuratury prośby. Termin ten upłynął 
właśnie wczoraj wieczorem.

10 grydnśa w  Krakowskiem  w y  
bory do rad m iejskich.

WARSZAWA Dnia 10 grudnia rb. 
odbędą się wybory do rad miejskich w 
31 miastach województwa krakowskiego. 
Z pośród 598 mandatów, jakie wyjdą z

tych wyborów, przypadają na Kraków 
64 mandaty.

Rząd R zeszy podejm uje kroki 
w  spraw ie incydentu granicznego  

z Austrią.
BERLIN. W sprawie niemiecko-au- 

strackiego incydentu granicznego biuro 
Wolfa komunikuje, że rząd Rzeszy, opie 
rając się na wynikach śledztwa, przepro 
wadzonego na miejscu zajścia przez nie 
miecką komisję sądowo-wojskową, po­
dejmie stosowne kroki u rządu związko­
wego Austrji.

Dochodzenia komisji ustaliły, że żoł­
nierz Reichswehry zastrzelony został na 
terytorjum niemieckiem w odległości 
800 mtr. ora2  że dokonali tego trzej 
członkowie Heimwehry, którzy oddali 
strzały bez uprzedniego ostrzeżenia.

Ford poddał s ię .
NOWY JORK. Według oświadczenia 

gen. Johnsona, Henryk Ford wykonał 
warunki, zawarte w kodeksie pracy dla 
przemysłu samochodowego.

Znów zastrzelenie  Polaka na 
terytorjum Polski przez zbira 

niem ieckiego.
ŁÓDŹ.  —  W pią tek  do  id ąceg o  

b rz eg ie m  rzeki Prosn y  o b y w a te la  po l ­
skiego ,  m i e s z k a ń c a  na dg ra n ic z n e j  wsi 
Brzez iny  w powie c i e  Wie luń ,  52- le tnie - 
go  Sz c z e p a n a  Książczyka strzeli ł  z n ie ­
zna n e j  p rzyczyny z przec iw leg łego  b r z e ­
gu  rzeki  n i em ieck i  s t rażn ik  gran iczny,  
k ła d ą c  Ks iążczyka  t r u p e m  na mi e jscu .  
O  w y p a d k u  z a w i a d o m i o n o  s t a r o s t w o  
p o w i a t o w e  w W ie luniu ,  k tór e  zkole i  
z aw ia dom i ło  o te rn  u rz ąd  w o jewó dzki  
w Łodzi .

Lista gabinetu Chautemps.
PARYŻ. C h a u t e m p s  ogłosi ł  w n i e ­

dz ie lę  w ie czo rem  sw o ją  l istę g a b in e tu ,  
w k tórej  ob ją ć  m a j ą  teki  n a s t ę p u j ą c y  
min is t rowie :  p re m j e r  i m in is te r  s pr aw  
w e w n ę t r z n y c h  —  C h a u t e m p s ,  s p r a w i e d ­
liwości — St e e g e ,  w o jn y — Daladier ,  z a ­
g r a n i c z n e — Paul  B onc our ,  f i nanse  i bu d  
ż e t — B e n n e t t ,  m a ry n a rk i  w o j e n n e j —Sar 
raut t ,  lo tn ic twa— Piere  Cot te.

P o n a d t o  do  g a b i n e t u  wejść  mia ł  He  
riot,  k t ó r e m u  C h a u t e m p s  z a p r o p o n o w a ł  
ob jęc ie  s ta now is ka  m in is t ra  bez teki.  
Zasa d n ic z o  pr zydz ie lony  mia ł  on być  
Paul  B oncouro w i ,  b o w i e m  zbl iżające  się 
k o n f e r e n c j e  m i ę d z y n a r o d o w e  w y m a g a j ą ,  
by  o b o k  Paul  B o n c o u r a  s ta ła  jeszcze  
o s o b a  ru t y n o w a n a  i c i esząca  s ię  a u t o ­
r y t e t e m  w śró d  s p o łe c z e ń s tw a  f r a n c u s ­
k i ego .

H err io t  j e d n a k  o d m ó w i ł  ze wzg lę­
d ó w  zd ro w o tn y ch .  Lista ta  n ie  zos ta ła  
jeszcze  za tw ie rdzona .

N. Z O S Z C Z E N K O .

Całkiem proste.
(Dokońc zenie ) .

A t r zeba  w a m  wiedzieć,  że człowiek te n  miał  
o k ru tn ie  wśc iek ły  cha rak te r .  Ch a ra k t e r  mia ł  ca łk i em  
n i em oż l iw ie  ska ndal iczny .

I jeżeli  t en  Kra juszkin  nie bil s ię z loka tor am i ,  
to  j e d y n i e  z p o w o d u  s ła b e g o  o rg a n iz m u .  Lecz zato 
kłócił s ię ze wszys tk imi ,  wszys tkich zaczepia ł  i ż o ­
n ę  swoją,  H e l e n ę  F io do rów nę ,  pop ros tu ,  m o ż n a  p o ­
wie dz ieć  ma l t re towa ł .

B ie d n a  ko b ie t a  uc iek ła  n a w e t  przed ta k im  m a ł ­
żeń sk im  ra j e m .  ,

Oświadczy ła  p o p ro s tu  n a  zebran iu ,  że z ta k im  
H e r o d e m ,  jak jej s z a n o w n y  m ałżon ek ,  dłużej  żyć nie 
m oż e .  Niecha j  za rząd  d o m u  wyz naczy  jej kawalersk i  
pokój  w i n n e m  miesz kaniu .

A on,  t e n  H e ro d  Krajuszkin stał  na  zeb ra n i u  
tuż  o b o k  z g ę b ą  p o n u r ą  i s łuchał ,  o c ze m  też m ó ­
wią.

Wreszc ie  powiada :

—  Dobrze .  W y zn aczc i e  jej kawalerk i  pokój .  
Ch arak te r ,  rzeczywiście,  nie  z ap ie r am  się, m a m f d j a -  
belski.  Lecz przec iw na tu rz e  takż e  iść n ie  m o g ę .  
1 nie m o g ę  swoich  c h a r a k t e ró w  przerab iać .

W y z n a c z o n o  jej w t e d y  pokój  w m ie szka ni u  
N° 17. A te n  Krajuszkin zaczął  t a m  ta kże  s z w e n d a ć  
się, —  specja lnie ,  by urządza ć  skanda le ,  i z n ęcać  
się nad  m ałżonką .

N a d o m i a r  wsz ys tk iego  zwierzę ta d o m o w e  kopa ł  
no gami .  Ś c ie n n ą  ga ze t ę  ta kż e  raz zerwał  ze złości.

A t rzeba  w a m  wiedz ieć,  że w d o m u  na sz y m  
a k u r a t  n a d  ty m  właśn ie  u t r a p i o n y m  Kra juszkinem 
mie szk a ł  uczony,  p ro feso r  Chlebnikow.

I choc iaż  był to  loka tor  mało  u ś w i a d o m i o n y  i 
częs to  za n i ed b y w a ł  sw e  ob y w a te l s k ie  obowiązki ,  lecz 
m i m o  to był to św ie tn y  l o k a t o r —  rube l  dw adzieśc ia  
płaci ł  za m e t r  kw adr a to w y.

Z ty m właśnie  u c z o n y m  zadar ł  uw ażac ie ,  nasz  
Kra juszkin— niby  d laczego  szurga  w nocy  n o g a m i  — 
chodzi  sob ie  n a d  jego  p o k o j e m .

A m o ż e  uc zony nie  pot ra fi  inacze j  u c z o n e  swe 
p r a c e  o b m y ś le ć ?  Może  mus i  chodzić?

Podchodz i  w ów cza s  uc zo ny  do  te g o  Kra juszkina  
i powiada :

—- Tak  i t ak.  W y ,— po wiada ,  — łaskawco,  wszys t  
kich loka torów w k a m ie n ic y  st raszyc ie ,  wszystkich  
się czepiac ie  i ze wszys tkimi  kłócicie się. Jeś l i  już 
m a c ie  taki  c ha ra k te r ,  to  powin n iśc ie  s ię leczyć, a 
n ie  o by le  co indyczyć  się.

Krajuszkin po wi ada :
—  J a k ż e  to, powiad a ,  leczyć  się?
Pro fesor  powiada :

—  Tak i tak. Wy ,— p o w ia d a ,—'rozm ai te  e l e m e n  
ty  w p ro w ad zac i e  do  s w ego  c ha rak t e ru ,  lecz co tu  
gadać ,  człowiek  n i e m a  n i jak iego cha ra k te ru ,  bo w e ­
d łu g  os ta tn ich  d a n y c h  n a u k o w y c h  człowiek — to 18 
f u n tó w  węgla ,  46 zo ło tn ików soli, 3 fun ty  mą k i  k a r ­
tof lanej  i p e w n a  ilość p łynu.  W  w a s z y m  c h a ra k t e rz e  
brak  m o ż e  mąki  ka r tof lane j  i d l a te go  d e n e r w u je c ie  
s ię .

Po  tych,  uważac ie,  s ł ow ach  Krajuszkin zbladł  
śm ie r te ln ie  i sp luną ł  p rofesorowi  na  kołnierzyk.

Po  t y m  fakcie  up łynę ło  pół roku.

P e w n e g o  razu wziął  Krajuszkin i p o s z e d ł  do  le 
karza.

Obej rza ł  l ekarz  te g o  Kra juszkina ze wszystk ich 
s t r o n  i pow iada :

Tak  i t ak.  Nerwy,  —  p o w ia d a  —  rzeczywiś­
cie m a c i e  k ie psk ie  z p o w o d u  roba ków.  Trzeba  w y ­
tę p ić  wszys tk ie  robaki ,  i w te d y  c h a ra k te r  wasz znów  
rozp ro m ie n ie je .

Zaczą ł  Krajuszkin,  ro zu m ie  się, leczyć się, pił 
j ak ieś  obrzydl iwe  z ielone  św iń s t w o i w kr ó tc e  p o p r a ­
wił się.  S ta ł  s ię t e r az  taki  dość  tęgi ,  g ę b a  r u m i a n a ,  
oczy błyszczące .  Po po dw órzu  chodzi  wesolutki ,  ze 
wszys tk imi  wita się.  Ani tknie kogo .  Ś c ie nne j  g a z e ­
ty n ie  z rywa. Z żoną ,  uw ażac ie ,  t eż  się pogodzi ł .  
N ie d a w n o  wstąp i ł  t a kże  d o  p rofeso ra  z wizy tą— p r z e ­
prosi ł  go za t a m t o  plucie.

Pro fe so r  powiada :

—  Tak i t ak.  Zaws ze  w a m  przec ież  m ó w i ł em ,  
że cz łowiek  to  18 f u n tó w  węgla,  p e w n a  ilość soli i 
m ą k a  ka r t of l ana  I ż ad n y ch  jak ichś  t a m  c h a r a k t e ró w  
człowiek nie m ie w a .

Taki  był ko n ie c

Teraz  —  po  t y m  n a u k o w o  s tw ie r d z o n y m  fakc ie  
idzie s obi e  człek c z a s e m  z ja kąś  dz iewoją ,  a o n a  na  
te n  przykład  w m a w i a  w człeka —  dziś jakoś,  Wasylu  
Wasylewiczu ,  j e s t e m  w s m u t n y m  nas t ro ju .  Chryzan-  
t e m ó w ,  n a  te n  przykład,  c h c ia ła b y m

A ja sob ie  w duszy  myś lę :

W i e m .  Ga da j  do  lampy .  Bia łka  ci p e w n i e  b r a k  
lub ob ja d ł a ś  się czemś.

J a k i e  to w szy s tk o  p iek ielnie  proste!
I p o c o  do w ie d z ia łe m  się o te rn?  Może  d la tego  

właśn ie  zbrzydło  mi te raz  życ ie?
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Zaburzenia w Tokio.
RYGA. Podczas wysyłki wojsk do 

Mandżurji do zaburzeń. Według donie­
sienia agencji Schimbu-Rengo, w chwili  
odjazdu nowego transportu wojsk do 
Mandżurji, na dworcu w Tokio zgroma­
dził się kilkutysięczny tłum, złożony z 
krewnych i przyjaciół żołnierzy. Władze 
wojskowe podjęły środki, celem  utrzy­
mania porządku. Tłum przerwał kordon 
policji i zdem olował urządzenia wewnę­
trzne dworca.

Zakaz demonstracyj 
i zgromadzeń.

WIEDEŃ, Austrjacka Rada ministrów  
uchwaliła rozporządzenie, w myśl któ­
rego w czasie od 1 grudnia b. r. do 
15 stycznia 1934 r. nie dozw olone jest 
urządzanie zgromadzeń, pochodów  i 
wszelkiego rodzaju manifestacyj.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  28 l i s t opada .  Z d z i s ł a w y
W s c h ó d  s ł ońca  o g. 7.13 Z ac h ó d  g. 15 45

Nocne dyżury aptek.
W  n oc y  z po n i e d z i a ł k u  n a  w t o r e k :  N o ­

w y  R yn ek ,  A l e j a  W o ln o ś c i ,
W  no c y  z  w t o r k u  na ś r o d ę :  II A le ja ,

Os ta tni  Grosz .

Nowy zastępca  dowódcy 7 p.a.l.
Dowiadujmy się, że dotychczasow y za­
stępca dow ódcy 7 p.a.l. ppłk. Stanisław  
Asłanowicz przeniesiony został do Ł o­
dzi, na stanow isko rejonow ego inspek­
tora koni. Ma opróżnione stanowisko  
zastępcy dow ódcy  pułku m ianowany  
został ppłk. dypl. Dziamot, dotychcza­
sowy szef sztabu 9 Dyw. Piechoty.

Odchodzący t na now e stanowisko  
ppłk. Asłanowicz przez czas sw e g o  po­
bytu w C zęstochow ie  brał bardzo czyn­
ny udział w życiu spo łeczn em  naśzego  
miasta m. in. piastując prezesurę komi-

Pio trków  zabiega o utrzym anie  
Sądu Okręgowego. Nasz artykuł o 
konieczności przeniesienia Sądu Okrę­
gowego do Częstochowy jako ośrodka  
120 tysięcznego wywołał zastrzeżenia w 
prasie piotrkowskiej „Głos Trybunalski" 
w związku z wyjazdem w tej sprawie 
komisarza Mackiewicza do Warszawy, 
zapewnia swych czytelników:

„Rozumiejąc doniosłość istnienia na 
terenie Piotrkowa Sądu Okręgowego  
pod każdym względem zwróciliśmy się  
w tej sprawie do prezesa sądu p. H. 
Angiewicza z prośbą o udzielenie nam 
informacyj.

P. prezes oświadczył, że C zęstocho­
wa w tym kierunku czyni odpowiednie  
starania, lecz dotychczas o przeniesieniu  
sądu do Częstochowy nic nie wie, aby 
było coś przedsięwzięte w tej sprawie".

Chcą na zimę podwyższyć cenę 
Obuwia gumowego. Ze sfer przemy­
słu obuwia gumowego nadchodzą niepo­
kojące wiadomości o zabiegach przed­
stawicieli tego przemysłu zawiązania 
syndykatu fabryk obuwia gumowego. 
Samo zsyndykalizowanie się zakładów  
tego przemysłu nie przedstawiałoby się  
tak groźnie dla cen, gdyby nie intencje  
wprowadzenia w tej produkcji ścisłego

ce, która wskutek kryzysu upada coraz 
więcej —  a w domu inteligenta dzisiej­
szej doby staje się naprawdę luksusem. 

Do stołu prezydjalnego zostali zapro 
. . .  - ~ szeni p. kom. Mackiewiczowa, p. insp.

monopolu, który ma być obwarowany Grodzicki i p. prof. Z Wróbel, 
przymusem państwowym. p 0 ożywionej dyskusji na temat zwią

oprzez argumenty inicjatorów tego Zany z urządzeniem tygodnia książki
kartelu przebija s ię  intencja opanowania 
rynku dla podniesienia cen, które rzeko­
mo dziś są tak niskie, że produkcja o- 
buwia gumowego jest nieopłacalna. Je­
żeli tak jest w istocie, — należy szukać  
potanienia produkcji w zniżce kosztów  
administracyjnych, fabrykacji, należy 
poddać rewizji całą kalkulację, a nie 
szukać zwyżki dochodów w podniesieniu  
cen obuwia gumowego, którego używa­
nie konieczne jest zwłaszcza w miesią­
cach zimowych.

Stypendja im. Józefa Piłsudskie 
go dla s iero t po obrońcach Ojczyz
ny. Zarząd Fundacji Stypendjalnej im.    - - - - - - - -     — - j  i Vf I \ V  L i n  - . * •

tetu Rodzicielskiego gimn. im. R. Trau- Józefa Piłsudskiego w Warszawie ogła-
I f  C ł a  b o n b u n a  / _____  i _gutta.

Siostry Czerwonego Krzyża dla 
najbiedniejszych dzieci. Dorocznym  
zwyczajem Zrzeszenie Sióstr Rezerwy  
Pogotowia Sanitarnego P.C.K. urządza 
zbiórkę na gwiazdkę dla najbiedniej­
szych dzieci. Akcja ta rokrocznie po­
dejmowana przez siostry ma na celu  
przyjście z p om ocą  najbiedniejszej dziat 
wie naszego  miasta okrutnie skrzyw­
dzonej przez nędzę. W dniu, kiedy we  
wszystkich dom ach przy rzęsiście o św ie ­
tlonych choinkach, wśród ogólnej ra­
dości i w esela  obchodzić  będzie cały  
świat św ięto  Narodzenia Chrystusa, na­
leży pom yśleć o nędzy dzieci, których 
rodzice pozbawieni pracy i chleba nie  
m ogą w uroczystym tym dniu dać sw ym  
maleństwom niekiedy naw et su ch ego  
chleba.

Dlatego też zainicjowana przez s io ­
stry Czerwonego Krzyża zbiórka ma u- 
możliwić zebranie, odpow iednich  fun­
duszów na zakupno odzieży i ży w n o ś ­
ci. Ani na chwilę wątpić n ie  należy, że 
piękna akcja zainicjowana w myśl czer 
wonokrzyskiej zasady „miłuj bliźniego

sza konkurs na dziesięć stypendjów im. 
Józefa Piłsudskiego, każde po tysiąc zł. 
rocznie. Stypendja będą wypłacone w ra 
tach kwartalnych zgóry.

O stypeńdja te mogą ubiegać się u- 
czniowie obojga płci szkół średnich.

Podania kandydatów winny być na- obejmie p. drowa Biegańska 
desłane przez matki lub opiekunów w Doceniając ważność propagandy książ 
terminie do dnia 31 grudnia 1933 r. na ki polskiej, mamy nadzieję, że w tygod- 
ręce przewodniczącego Zarządu Fundacji n 'u ty™ całe społeczeństw o Częstochow  
p. Artura Śliwińskiego w Warszawie, ul. s ^'e °d  najmłodszego do najstarszego

Nie kuPuj  kotu u) worku
Przyjrzyj s ię temu,  za c o  płacisz .  Kupujqc  

ż a r ó w k ę ,  c h c e s z  m i e ć  d o br e  światło ,  żqdaj  

w i ę c  ż a r ó w e k  sz la ch etne j  marki,  z a p e w -  

niajqcej  C i  n a jw iększq  i lość świa t ła  przy 

m in im a ln e m  zużyciu  prqdu.

TUNGSRAM
dzie złote rózgi św. Mikołaja, które się  
już przygotowuje. Wszelkie zgłoszenia  
i dary nadsyłać należy pod adresem  
Komitetu O bchodu do p. naczelnika Se  
rednickiego, Wydział Społeczny M agi­
s tra tu ^ ! .  D ąbrow skiego 14, tel. 1191.

Wizyta „Słow a" w powiecie. Re 
dakcja „S łow a” odwiedziła w sobotę  i 
niedzielę „Rodzinę Czytelniczą” w Kło­
bucku. Przy tej okazji zwiedziliśmy wzo  
rowy majątek „Libidza” p. Olszewskich,  
„Państwową Szkołę dla leśników w Za­
górzu”, miasto Kłobucko, i zam czysko.  
Szczegółow y reportaż tej wizyty dzień  
nikarskiej um ieszczać będziem y w naj­
bliższych numerach „S łow a”.

Skrytka w ścianie nie zabezp ie­
cza pieniędzy przed złodziejami.
Celem zabezpieczenia swych oszczęd ­
ności przed złodziejami, robotnik Win­
centy DJurkowski, urządził w ścianie  
sweg > pokoju sprytnie zamaskowaną 
skrytkę, której nawet zdolny ajent poli­
cyjny z trudem zdołałby wykryć. W 
skrytce tej um ieścił  Dziurkowski około  
900 zł., zaoszczędzone w ciągu kilkulet­
niej pracy. Od czasu do czasu, Dziur­
kowski zagłądał do skrytki, napawając  
swe oczy widokiem błyszczących srebr­
nych monet i nowiuteńkich banknotów. 
Podpatrzył to jakiś amator cudzej wła­
sności, prawdopodobnie jeden ze znajo­
mych Dziurkowskiego, który pieniądze 

----------- ,,„);, ,a ls łc g u  zabrał sobie, nie mówiąc, oczywiście
weźmie jak najżywszy udział dając tern n! °.mj - ^Utwierdziwszy wczoraj brak 

- • pieniędzy, Dziurkowski zgłosił się do
policji, meldując o kradzieży. Poszkodo­
wany podejrzewa o dokonanie kradzieży 
niejakiego Pawlaka, który dość częstym  
bywał u niego gościem. Czy podejrzenia 
te są słuszne ustali to niewątpliwie

został wydzielony komitet wykonawczy, 
w skład którego weszli: p. kom. Mackie 
wieżowa jako przewodnicząca, p. dyr. 
W. Płodowski,, p. insp. Grodzicki i p. 
prof. Z Wróbel.

Do poszczególnych sekcyj weszli:
Sekcja organizacyjn?; pp. kier. Len- 

gas, p. kier. Wieruszewski, p prof Sta­
ła, p. Widerowa, p. prof. M iller /p an o­
wie księgarze, p. poloniści oraz dyrekto 
rzy szkół średnich.

Sekcja prasowa: p. prof. Steczko, p. 
prof. Chraport, redaktorzy pism.

Mają być powołane do życia jeszcze  
sekcje imprezowa i aitystyczna.

Na program tygodnia ma się złożyć! 
1) wystawa książki polskiej, 2) loterja 
fantowa książek, 3) zbiórka książek po 
szkołach i domach, 4)  nagrody książko­
we dla młodzieży, 5) pogadanki w szko 
łach, 6) artykuły propagandowe itp. 

Protektorat honorowy nad tygodniem

Piękna 11 m. 10.
Do podań należy dołączyć dokumenty, samem dowód sw ego zrozumienia dla

Czy m iasto  wykupi rzeZni'?  W C o d S  kl,l‘u" l,,ych n , s " s °  Pil' s,wa 1
tych dniach zarząd miejski będzie miał
do zdecydowania niezmiernie ważną dla List do ŚW . Mikołaja W  niebie.
miasta sprawę rzeźni. Chodzi o to, że W szystkim n iebieskim  i ziem skim  wła-  ̂   lv, , ,,wie
zapaść musi konkretna decyzja, czy dzom , oraz przezacnym obyw ate lom  dochodzenie policyjne. Tak więc^ iekko-
miasto wykupi rzeźnię miejską, czy też s ław nego  grodu naszego  i ich grzecz- myślność często  bywa powodem licz-
pozostawi ją w eksploatacji Towarzystwa nYm dzieciom  sekcja dekoracyjna ob- nych przykrości. Gdyby D. ulokował
na dalsze 9 lat. Na marginesie trzeba chodu czyni w iad om em , że dla św. Mi-
zaznaczyć, że  w dniu 14 stycznia 1934 kołaja przygotowuje s ię  wspaniały ry-
na mocy koncesji następuje termin, w dwan pod kierunkiem p. Iwo Galla, dy
którym miasto ma prawo wykupić ten rektora Teatru Miejskiego,
objekt, dający niezaprzeczenie duże Uprasza się o udekorowanie w dniu  
zyski. 3 grudnia dom ów , bram, okien ziele-

Ponieważ sprawa wykupu rzeźni wkra kwiatami, dywanam i, gwiazdami

swe pieniądze w Komunalnej Kasie O sz­
czędności, bezprzecznie byłby nadal ich 
właścicielem.

'  Kto che choć raz  widzieć panie 
domu w doskonałym  hum orze?
Kto tego  naprawdę chce, ten powinien

K too-T eatr p A  MCC (  ul. D ąb ro w - 
Zw. S trzel. » r M W  s k i e g o  1 6 )

Na jpo t ę ż n i e j s z e  a r c y d z i e ł o  w o j e n n e  p. t.

b i t w a
n a d  s o m m ą

1.250.000 rannych i z a b i t y c h .  
-  KO ME D JA  NOC DUCHÓW

o ra z  K R O N I K A  P.  A. T.
Dla m łod z ieży  d o z w o lo n e

K in o -T ea t r „Atlantic"
P i e r w s z y  e p o k o w y  f i lm f r a n c u s k o -  
polski  z d z i e j ó w  w a l k  n a r o d u  p o l ­
ski ego  o N i e p o d l e g ł o ś ć  w  k o ń c u  18 w.

GRACZ w  SZACHY 

P Ł U G I  KSIAŻECE
10 P ran i e  k o łn i e r z y k a  z p o -

» .  B« »  j S S r  -Krs“ -

wicieli miasta i czterech przestawicieli Sekcja  dekoracyjna apeluje do mło- 
Towarzystwa Budowy i Eksploatacji dzieży i dzieci, żeby każde przygoto- 
Rzeźni, której zadaniem będzie ustalę- wało śliczne gwiazdy, księżyce, kom ety  
nia istotnej wartości rzeźni. Przedstawi- • inne znaki n iebieskie  (z papieru zło- 
ciele  obu stron wybiorą superarbitra. te 9°> srebrnego i wszystkich kolorów  

Jeśliby miasto pozostawiło rzeźnię tęczy). Gwiazdy te nieść będą podczas  
w eksploatacji Towarzystwa na dalszych pochodu na długich laskach lub dru- 
9 lat, to za zrzeczenie  s ię  prawa wyku- tach tak, że  n iebo zejdzie na ulice
pu zażąda od Towarzystwa przystąpienia 
do budowy chłodni i wypłacenia ponad 
to odpowiedniego ekwiwalentu pienięż­
nego.

Z posiedzenia komitetu organi­
zacyjnego „Tygodnia Książki 

Polskiej*1 w Częstochowie.

miasta i św. Mikołaj będzie się czuł, 
jak u siebie.

Cechy nieść będą zamiast gwiazd  
sw oje em b lem aty  i p ieczęcie. W rado­
sny ten dzień młodzież ustroi się w 
przebieranki, jakie posiada.

Wszystkie orkiestry i chóry grać b ę ­
dą i śp iew ać jak anieli niebiescy.

Nad zebraniem  funduszów  i darów
Dnia 25 bm. o godz. 19 w Magistra- św. Mikołaja dla najbiedniejszej dzia-

cie  odbyło się organizacyjne zebranie 
„Tygodnia Książki Polskiej” wobec przed 
stawicieli władz samorządowych w oso­
bach p. kom. Mackiewicza, dyr. Matuli 
i szkolnych w osobach p. dyr. W. Pło- 
dowskiego, dyr. Z. Matuszkiewicza, dyr. 
Rzędowskiego, osób ze  sfer nauczyciel­
skich, dziennikarskich oraz p. księgarzy. 

Zebraniu przewodniczył p. dyr. Pło-

twy krząta się  sekcja finansowo-zbiór- 
kowa. W iele już pań i panów podjęło  
się ofiarnie kw estow ać od dzisiaj po fa 
brykach, bankach, sklepach, kinach, ka 
wiarniach, restauracjach, prywatnych  
dom ach i w teatrze, ufając, że  nigdzie  
nie spotka ich odm ow a i że  znikąd nie  
odejdą z pustem i rękoma.

Sekcja ta gorąco prosi o zgłaszanie
dowski, który w pięknych słowach przed się  sz. pań i panów dla wzięcia udziału 
stawił cel zebrania i uzasadnił koniecz- w kw eśc ie  ulicznej podczas obchodu,  
ność przyjścia z pomocą polskiej książ- Zamiast znaczków sprzedawać się bę-

/ iedzają-
ce te  po ka zy ,  n i ew ą tp l iw ie  m a j ą  d o ­
s t a t e c z n e  po w ody ,  że by  się zachwycać ;  
ż a d n a  przec ież  n ie  wyobra ża ła  sobie ,  
że p r a n i e  ko lor owej  biel izny,  w e łn ia ne j  
i ze s z t u c z n e g o  j e d w a b iu ,  j es t  rzeczą  
tak  prostą.  Trzeba  więc przyznać  rac ję  
tym ,  co m ów ią :  „ Ś r o d k ó w  do  pr an ia
jes t  wie la ,  a le  Persi l  j est  tylko j e d e n ! “

Rekordowe powodzenie 
w „Edenie**.

W yś wie t lany  o b e c n ie  w kinie „Eden** 
p r o g r a m  c ieszy się rekerdow em  — 
zasłużonem  zresz tą  -  powodzeniem

O b o k  p o t ę ż n e g o  d r a m a t u  „Pieśń  
s e r c a ” podz iw w zb udza  w ys ta w io na  z 
n a d z w y c z a jn y m  p r z e p y c h e m  rewja m u ­
zyczna ,  w której  udział  bierze  ki lkase t  
osób.

3 lam pow y ELEKTRIT
to przebój sezonu

o d b ie ra  100 s ta c y j o ra z  z a m o rsk ie  s t a ­
cje o d  18 do  50 m e tró w

do nabycia  w (. „ELEKTRA
C z ęsto ch o w a, A leja 36, te l. 14-62

ci
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Po likwidacji strajku w fabr. 
„Częstochowianka". Komenda Pań­
stwowa Policji Państwowej wydała w 
ub. sobotę następujący komunikat w 
związku ze strajkiem okupacyjnym w 
fabryce „Częstochowianka":

„W dniu dzisiejszym w Częstocho­
wie — zostali usunięci z fabryki „Czę- 
stochowianka" przymusowo robotnicy, 
którzy od trzech dni nie opuszczali 
swych warsztatów.

Władze państwowe po dokładnem 
zaznajomieniu się z zatargiem na „Czę- 
stochowiance” — doszły do przeświad­
czenia, że robotnicy nie mają racji — i 
stanęły na stanowisku, że okupacja fa­
bryki jest niedopuszczalną.

Z chwilą, kiedy zarząd fabryki „Czę- 
stochowianka" w p r o w a d z i ł  u siebie cen­
nik zbiorowej umowy, robotnicy przystą­
pili do strajku okupacyjnego — jednak 
strajk ten władze uznały za n ieuzasad­
niony i dlatego też po wyczerpaniu 
wszelkich środków w celu szybszego 
zlikwidowania strajku — po 3 'ch  dniach 
okupowania warsztatów pracy, wydelego­
wano n* teren fabryki oddział policji, 
który opróżnił fabrykę od strajkujących, 
po uprzedniem wezwaniu przez S tarostę  
i Inspektora Pracy — strajkujących do 
opuszczenia fabryki.

Robotnicy winni się orjentować, że 
władze państwowe stoją na stanowisku 
bezwzględnego utrzymania porządku i 
spokoju oraz poszanowania cudzej wła­
sności — i diafego też, kiedy strajk oku 
pacyjny był nieuzasadniony, usunięto ro­
botników z  fabryki przymusowo. N ato­
miast kiedy żądania robotników były 
słuszne, władze stały zawsze w obronie 
robotników, czego najlepszym dowodem 
było polubowne załatwienie strajku na 
„Stradom iu” i „Papierni”.

Obywatele!

! ! U W A G  A !!
POSIADACZE PATEFONÓW.

nabywajcie najnowsze przeboje płyt gramo­
fonowych w największym wyborze, p o  c e ­

n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h

w  firmie A. W A S S E R H A N  
skład rowerów i części.

C z ę s t o c h o w a ,  u l .  B e r k a  J o s e l e w i c z a  4 
dawniej Ogrodowa.

P O i Z i Ę K O W m i E .
W szystkim, którzy złożyli nam dow ody współczucia w  naszem wielkiem  

nieszczęściu, w  szczególności zaś Tym, którzy wzięli udział w  oddaniu ostatniej 
posługi w  dniu 20 b.m. w  Wiedniu drogiem u naszem u mężowi i ojcu

B. P.

Inż. Hermanowi Ginsbergowi
sk łada ją  niniejszem z głębi serca płynące podziękowanie.

Żona, córka i synowie.

krew przelana bohaterów Wawra i Os­
trołęki nie poszły na marne. -

Z ich głębokiej wiary, niezłomnej si­
ły i mocy ducha zrodził się człowiek 
najpotężniejszy, który nam w d n ą  Polskę 
krwią Legjonów i własnern męczeństwem 
okupił i w dani ofiarował. A umiłowana 
przez Wodza jego wiernych legjonistów 
Polska weszła na przejasne szlaki słone 
cznej tereźniejszości i Przyszłości, opar­
ta na spiżowym fundamencie zasad, gło­
szonych przez wielkiego Wodza i budo­
wniczego mocarstwowej Polski.

W dniu 29 listopada mija 103 lata 
od chwili, gdy gnębiony duch Narodu 
Polskiego targnął kajdanami niewoli, gdy 
garstka bohaterów wzniosła na wroga pra. 
wicę po to, by paść i zginąć. Wiedzieli, 
że zginą, lecz szli do boju z pieśnią na 
ustach, z ufnością w sercu i potęgą d u ­
cha. Walczyli mężnie i padali bez jęku 
skargi, dokonując swem poświęceniem 
krwawej ofiary odkupienia win Matki Oj­
czyzny.

Brutalna przemoc najeźdźcy zatopiła 
krogulcze szpony w sercach bohaterów, 
za to, że ośmielili się upominać o z a ­
grabione serce swej Ojczyzny — o jej 
wolność i niepodległość.

Projekt powstania zrodził się nie w 
głowie doświadczonych generałów, lub 
starych weteranów, lecz w m łodzień­
czych sercach podoficerów, najlepiej 
odczuwających smutną niedolę rozdartej 
Polski.

Walczyli mężnie, bohatersko, ofiarnie, 
lecz wobec przeważającej liczby wroga, 
musieli ulec.

Umilkły strzały, padli bohaterzy, lecz 
nie zabito niezłomnej woli narodu do 
walki o swój byt niepodległy. Wysiłki i

Raz na 10 lat
tworzy kinęmatografja takie arcydzieła.

„KAWALKAD/T
gigantyczne widowisko

w krótce w  kinie „Luna“ .

Program obchodu:
Dnia 28 listopada rb. Capstrzyk woj­

sk.', federacji i organizae.yj na placu ma 
gistrackim.

Dnia 29 listopada br. godz. 10 nabo­
żeństwo na Jasnej Górze, godz. 11 min. 
15 złożenie wieńca na grobie Nieznane­
go Żołnierza i przemówienie, godzina 11 
min. 45 defilada na placu magistrackim, 
godzina 19 akademja w sali Rady Miej­
skiej, urządzona staraniem Związku Re­
zerwistów.

Zarząd Koła Związku 
Oficerów Rez.

Federacja PZOO. Zarząd powiato ’ 
wy PZOO. w Częstochowie wzywa 
wszystkie sfederowarie związki b. woj­
skowych do wzięcia udziału wraz z 
pocztami sztandarowemi w uroczystoś­
ciach Powstania Listopadowego.

W dniu 28 b. m. zbiórka związków 
o godz. 17.30 na capstrzyk, a w dniu 
29 b. m, zbiórka o godz. 9-tej, w lokalu 
Federacji przy Alei Kościuszki 10.

Zarząd Powiatowy PZOO. 
w Częstochowie.

Związek Oficerów Rezerwy. —
Zarząd Koła ZOR. w Częstochowie wzy­
wa wszystkich członków Koła do wzię­
cia gremjalnego udziału w uroczystoś 
ciach Powstania Listopadowego. Zbiór­
ka członków w dniu 28 b. m. o godz. 
17.30, a w dniu 29 b. m. o godz. 9 tej 
w lokalu Federacji przy Alei Kościusz­
ki Nr. 10.

Zarząd ZOR. 
w Częstochowie.

Z  Miejsk. llniw. Powszechnego. frlfJTilTUSBC
W sali Rady Miejskiej, ul. Dąbrów- *

skiego 14, odbędą się następujące od ­
czyty.

Dziś, w poniedziałek, o godz. 18-tej, 
n. t.: „Sejm i Senat do roku 1926”.

W środę, 29 b. m. n. t.: „Ideologja
obozu Marsz. J. Piłsudskiego” wygłosi 
p. inż. Roman Wróbel.

W czwartek, 30 b. m. odczyt n. t.: 
„Państwo, jego funkcje i zadan ia” wy­
głosi p. prof. B. Stała.

Nieszczęśliwy wypadek. Ofiarą
nieszczęśliwego wypadku padł wczoraj 
właściciel sklepu spożywczego przy ul. 
Narutowicza, Izrael Binensztok. Przecho 
dząc wieczorem przez podwórze domu, 
gdzie zamieszkuje potknął się o leżący 
na ziemi duży kamień i upadł, ulegając 
dotkliwym obrażeniom głowy i prawego 
boku. Po udzieleniu mu doraźnej pom o­
cy lekarskiej, Binnensztoka pozostawiono 
na kuracji w domu.

N óż i l a s k i .  Na tie porachunków 
osobistych doszło do bójki między Al­
fredem Kosowskim i Juljanem  Ziembą, 
zamieszkałymi przy ul. Tartakowej. W 
czasie bójki Ziemba ugodził Kosowskie­
go nożem w okolicy klatki piersiowej, 
powodując lekkie uszkodzenie ciała. W 
odwet za to Kosowski, wraz ze swoim 
bratem, napadli wczoraj na powracają­
cego w towarzystwie kobiety do domu 
Ziembę i poturbowali go dotkliwie las­
kami. Epilog tych zajść rozegra się w 
sądzie.

Do akt Nr. Km. 1790-33
Obwieszczenie.

K om ornik  S ąd u  G ro d zk ieg o  w  C z ę s to ­
ch o w ie  r e w .  III, J. KOSSKK, zam. w  C z ę s ­
to c h o w ie ,  p rz y  ul. W a s z y n g t o n a  Nr. 42, na  
za sa d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie sz c z a ,  ż e  dniu  
30 l i s to p a d a  1933 r. od godz. 10, o d b ę d z ie  
s ię  publiczna licytacja  ru chom ości,  w  loka  
lu  L udw ika  M ężn ick iego  w  C z ę s to c h o w ie  
przy u licy  N. P a n n y  Marji Ns 53, a m i a n o ­
w ic ie :  m eb l i  d o m o w y c h  i m a s y n y  do p i ­
sania, o sza co w a n y c h  na łą czn ą  su m ę z ło ­
ty ch  740, które m o żn a  og lądać w  dniu l ic y ­
tacji w  m ie jscu  s p r z e d a ż y  w  czas ie  w y ż e j  
o zn a czon y m .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 14 listopada 1933 r.
K om ornik  J. Kossek.

Obchód ku czci Jędrzeja MOra­
czewskiego. Onegdaj, w wypełnionej 
do ostatniego miejsca sali ZZZ. udeko­
rowanej i ozdobionej portretem  zasłu­
żonego działaćza niepodległościowego 
odbyła się uroczysta akademja ku ucz­
czeniu zasług Jędrzeja Moraczewskiegc, 
pierwszego premjera Odrodzonej Polski 
i obecnego Prezesa Rady Naczelnej 
Związku Związków Zawodowych.

W sposób barwny i treściwy ppłk. 
Ilałaciński w przemówieniu swojem 
j charakteryzował niepospolite życie Ję ­
drzeja Moraczęwskiego, zarówno jako 
inżyniera, posła, porucznika Legjonów 
jak i twórcy systemu ubezpieczeń soc­
jalnych w Odrodzonej Polsce, wznosząc 
na zakończenie okrzyk na cześć szcze­
rego przyjaciela klasy pracującej, jej 
obrońcy i niezmordowanego orędow­
nika.

Następnie chór „Pochodnia” pod 
batutą p. Leszczyńskiego, a orkiestra 
mandolistów pod dyr. p Kiczyńskiego 
wykonały szereg wartościowych utwo­
rów.

P. Szeląg wystąpił z recytacją m oc­
nego i patrjotycznego utworu Konopnic­
kiej „Sclavus saltaus” (Tańczący nie­
wolnik).

Na zakończenie wystawiono przepięk 
ną i pogodną komedyjki Fredry „Po- 
sażna jedynaczka.

ilresztowanie starca-zboczefica.
Policja aresztowała niejakiego Herszlika 
Galstera (Targowa 8) 65-letniego starca, 
pozostającego pod zarzutem zwabiania 
do swojego mieszkania 8 —9 letnich 
dziewczynek rzekomo w celu pokazywa­
nia im interesujących przedstawień, a w 
rzeczywistości w celu dokonywania z 
niemi czynów nierządnych.

Stary erotoman pomimo podeszłego 
wieku i posiadając dorosłe już dzieci od 
pewnego czasu uprawiał ohydny proce­
der, wynagradzając zwabione t^o miesz­
kania dziewczynki bułkami, cukierkami 
i drobnemi kwotami pieniędzy.

Zboczeniec-starzec oddany został do 
dyspozycji sędziego śledczego.

Waniija podejrzanego pochodzę 
Oia. Na dworcu kolejowym w Często­
chowie w dniu 23 lipca 1932 roku zos­
tał zatrzymany Izrael Haber, w walizce 
którego znaleziono 18 kg. wanilji pocho 
dzenia zagranicznego. W chwili rewizji 
Haber oświadczył, że wanilję otrzymał 
od niejakiego Matysa Ettingera, który 
przedstawiwszy pokwitowania celne s ta ­
rał się żk wszelką cenę udowodnić cał­
kiem legalne pochodzenie zatrzymanej 
wanilji. Kiedy jednak władze celne bli­
żej sprawdziły przedstawione przez H a­
bera pokwitowania, okazało się, że nie 
dotyczą one przytrzymanej wanilji.

Sprawę skierowano do sądu okręgo­
wego, który onegdaj po przesłuzhaniu 
kilku świadków sprawę odroczył w celu 
uzupełnienia śledztwa.

Białe plamy wyborcze.
Prasa opozycyjna skarży się nieóma 

codziennie na nieuważnianie list opozy­
cyjnych w wyborach gromadzkich. J e d ­
nego dnia przeczytać można, że — na- 
przykład unieważniono listę opozycyjną 
w wyborach gromadzkich we wsi, po­
wiedzmy Koziewólki. Trzeciego dnia ga­
zety opozycyjne donoszą, że unieważnio­
no listę wyborczą partji N... w powiecie 
częstochowskim, wreszcie czwartego 
dnia znowu skonfiskowano listę o-
pozycyjną w woj. kieleckiem—skarży się 
prasa opozycyjna.

A teraz małe wyjaśnienie: wieś, na­
zwana przez nas Koziewólkami, leży w 
powiecie częstochowskim, województwa 
kieleckiego i czteroisrotna wiadomość do 
tyczy tego samego jedynego faktu unie­
ważnienia listy wyborczej partji opozy­
cyjnej.

A dlaczego są unieważniane listy o- 
pozycyjne.

Dlaczego? Bo nie odpowiadają obo­
wiązującym przepisom.

Podobnie jak prasa opozycyjna dru­
kuje nieraz extrermistyczne artykuły, po 
to tylko, aby mogła się ona szczycić 
białemi plamami konfiskaty, podobnie w 
szeregu wypadków stronnictwa opozycyj­
ne rozmyślnie zgłaszają listy wyborcze, 
r.ie odpowiadające obowiązującym prze­
pisom w tym celu właśnie, aby te listy 
były unieważnione.

Co na tern opozycja właściwie zys­
kuje?

Przedewszystkiem z „honorem” wy­
cofuje się z konkurencji, w której ponio 
słaby sromotną klęskę, następnie zysku­
je argument dla dowodzenia „nacisku ad 
ministracyjnego”, który uniemożliwił jej 
do osiągnięcia zwycięstwa. S tąd  powsta­
ją legendy o „cudach nad urną”, o za­
wieszaniu swobód obywatelskich, nieza­
leżnego głosowania itd.

Nie sądzimy, aby te środki powstrzy 
mały ducha w wątłych szeregach opozy 
cyjnych, wątpimy również, aby starczyć 
mogły one za tezę nowego polskiego sa • 
morządu, lub stały się pozytywną warto­
ścią w naszym ogólno-państwowym do­
robku gospodarczym.

Niemniej tego rodzaju taktyka opo­
zycji charakteryzuje wyjątkowo dosadnie 
udział i rolę stronnictw opozycyjnych w 
życiu społecznem Rzplitej.

A. Kramowski.

Z RADOMSKA.

W numerze jutrzejszym. Ze
względów technicznych recenzję  z prem 
jery „Mecenasa Bolbec ! jego żony* za­
mieścimy w numerze jutrzejszym.

Złodziejka w mundurku ucze- 
J l i ty .  W gim nazjum  żydowskiem za­
trzym ano 10-letnią dziewczynkę Rojzę 
Kurek, która przyszła w celu d o k o n a­
nia kradzieży. Przybyła dziewczynka 
miała naszytą na przedram ieniu  tarczę 
stanowiącą odznakę młodzieży g im naz­
jalnej. Ponieważ dziewczyna nie orjen- 
towała się dostatecznie naszyła na r ę ­
kawie tarczę g im nazjum  m ęskiego  i to 
ją zdradziło. Młodociana złodziejka zdą­
żyła już skraść teczkę z książkami, sza­
lik, rękawiczki i inne przedm ioty s tan o ­
wiące własność dzieci szkolnych.

— Nowy ekspedytor st. Radom­
sko. Ekspedytorem  st. Radomsko, na 
miejsce p. Karmańskiego, został wyzna 
czony p. Niekrasz ze Zgierza.

— Nowa kancelarja adwokacka.
Adwokat Ignacy Bium z Częstochowy 
otworzył przy ul. Brzeźnickiej 1 kance- 
larję adwokacką.

— Zabójca brata w więzieniu
piotrkowskiem. Roman Szczygłowski, 
zabójca brata, przebywający dotychczas 
w areszcie miejskim, został przewiezio­
ny do więzienia w Piotrkowie, gdzie 
będzie oczekiwał rozprawy sądowej.

— g miesięcy więzienia za przy 
właszczenie pieniędzy skarbowych.
B. kierownik kanceiarji S tarostw a ra­
domszczańskiego Antoni Bartczak, zo­
stał skazany przez sąd okręgowy w 
Piotrkowie, za przywłaszczenie sobie 
kwoty zł. 3 483, uzyskane z opłat za 
num ery  rowerowe na 9 miesięcy wię- 
zienia.
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w Radomsku

Dział rolniczy.
NiewyzysStane ź r ó d ło  dochodu.
Czasy obecne  dla rolnika są bardzo 

ciężkie: do czego s ię  wziąć ’’nie p iąc i" .  
Tan iość  w szzstk ich  produktów  rolnych 
je s t  pow szechnie  znaną mimo, że  rolnik 
czyni wszystko, ażeby m ógł p rzetrw ać i 
iitrzymać się na o jczystym  zagonie.

P rze trzym uje  ła tw iej kryzys ten  go ­
spodarz, który potrafi każdą gałąź pro­
dukcji swego gospodars tw a  dostosow ać 
do  obecnych czasów.

Jeżeli w em niem y pod uw agę d robne  
gospodarstw o naszego powiatu, to p rze­
konamy się, że rolnicy nie zorganizowali 
swoich gospodarstw  w ten sposób, ażeby 
w każdej gałęzi produkcji  mogli czerpać  
jakie takie dochody. Rolnik do tychczas  
jest nastawiony prawie w yłącznie  na 
produkcję zbóż. Inne gałęzie  gospodar­
stwa są w zupe łnem  zan iedban iu . Taką 
zaniedbaną gałęzią  produkcji na naszym  
terenie jest  chów  bydła.

Nie ulega najm nie jsze j wątpliwości, 
ż e  mleko jest  tanie  (od  9 — 13. za litr), 
mimo to jednak  krowa w dzis ie jszych 
czasach jest  w wielu w ypadkach  r a tu n ­
kiem dla gospodarza, gdyż m im o niskich 
cen  za mleko, zaw sze  jest  świeży grosz 
na  opędzenie najkoczninfej. po trzeb  go­
spodarstwa.

W dzisiejszym artykule  chcia łbym  
zastanowić się nad  jedną  z przyczyn 
nieopłacalności hodowli bydła w naszym  
powiecie. P rżedew szystk iem  zadużo trzy 
m am y bydła. W w iększości naszych d rob  
mych gospodarstw  wypada 1 sz tuka  d o ­
rosłego  inwentarza na 1— 1 i pół ha. 
Rozumie się, że gospodarz  przeznacza  
-najwyżej 1 czw artą  część  pola na wyży­
wienie inwentarza, re sz tę  zaś obsiewa 
•zbożem. Skutek jes t  taki, że la tem  kro 
wy trzyma się na w spólnem  pastwisku, 
zimą zaś daje  s ię  krowie sieczkę, t ro ch ę  
obierzyn, lub w najlepszym  wypadku 
ziemniaków i odrob inę  siana. Cóż za 
korzyść może być z tak  żywionej k ro ­
wy? Żadna, m leka dać  nie może, bo 
sama ledwo dycha! D osta rcza  ona tylko 
lichego nawozu, bo p rzecież  nie. m o ż e ­
my żądać, ażeby po s ieczce  mogła  dać  
nawóz dobry.

I znowu rolnik traci, bo nawożąc 
swoje pola takim  naw ozem  zb iera  liche 
plony. Dlatego też  rolnik musi sobie  
-dokładnie uświadomić, że  u trzym anie  
krowy dla nawozu je s t  wielkim b łę d e m  
gospodarczym który odbija  się na jego 
własnej kieszeni.

Rolnik musi zrozum ieć , że  główną 
czynnością krowy jes t  daw anie  mleka, 
nawóz zaś jes t  p rod u k tem  ubocznym. 
Musi sobie w reszcie  uśw iadom ić , że b ę ­
dzie miał większy d ochód  od jednej 
krowy dającej 4 j  tysiące litrów, niż od 
trzech  krów, dających po tysiącu litrów 
m leka  rocznie.

Prosty rachunek  wykazuje, 4000 litr.
s tanow i — 400 zł., zaś 300 1. od trzech
krów  po 10 gr. wyniesie tylko 300 z ło ­
tych .

^  drugiej strony jeżeli będz iem y tą 
jed n ą  krowę dobrze  u trzym yw ali,  to 
w artość  sprzedażna jej będz ie  większa 
n iż  w artość trzech  zab iedzonych: Nieje- 
pen gospodarz liczy na to, że trzy kro­
wy dadzą  m u więcej nawozu, niż jedna 
n a w e t  dobrze  żywiona. J e s t  to  znowu 
ty lko  optyczne złudzenie . Bo chociaż 
Ilościowo nawozu od t rz e c h  krów bę 
■dzie więcej, to jednak  jakość tego n a ­
wozu będzie  m arna. J e d n a  dobrze  ży­
w iona  krowa da naw ozu ilościowo 
mnie), zato będzie  on znacznie  lepszy.

e ug obliczeń 100 kg. sparzonego  ma- 
f u c h u  da je  w nawozie 40 kg. m iesza ­
nych nawozów sztucznych, a każde 100 
kg. sparzonych  o tręb  — 25 kg., n a to ­
m ias t  nawóz od krowy żywionej s łom ą 
je s t  lichy i jałowy i d la tego plony będą  
le p s z e , je ż e l i  będziem y nawozić ziem ię 
obornikiem  dobrym  mimo to, że damy 
go na morg mniej niż naw ozu lichego.

A za tem  hodujem y mniej inw entarza  
a.e  za to dobry oraz dbajmy należycie

V te g ° S  W >aki s P°sób l e ­ża łoby  przeprow adzić  w tym kierunku, 
•napiszę w następnym  artykule.

Ratujcie w łosy
U żyw ajc ie  b a ls am  z io towy 

mag. W .  P a ź d z ie r s k le y o .

Piękność nadają
wyroby m ag. W .  P a ź d z ie r s k ie g o

Krem „HALINA" N  1
u su w a  piegi, wągry, żó ł te  i c z e r w o n e  p lam y

Itrem „HALINA" Jfi 2
id e a ln ie  p ie lę g n u je  c e rę  u su w a  z m arszczk i .

Bo n abyc ia  w  ApteKach i D rogerjaeh

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA

„Mag" M 1 
„Mag" Ni 2

u s u w a  tup ież ,  z ap o b ie  
ga w y p a d an iu  w ło só w

(nie  fa rb a )  u su w a  
s to p n io w e  siw iznę.

(C Bydgoszcz.

Napiszcie o mnie nawet coś złego,
byleścis cośkolw iek napisali.

Trzy sprężyny reklamy: polem ika, skandal, niedyskrecja.
Największym wrogiem reklamy je s t  

— milczenie. Pobudzenie ruchu opinji 
publicznej,  dobrze i umiejętnie sk iero­
wanej t. zw. „kaczki dziennikarskiej" 
nie j e s t  niebezpieczne nawet,  gdy po­
wody „zrobienia z igły widły" nie są 
ani zbyt ważkie, ani zbyt uzasadnione. 
Nie bez racji  mówiła wielka Sara Be rn ­
hardt:  „Napiszcie o mnie nawet  coś złego, 
bylebyście cośkolwiek napisali".

Niektórzy mianują ojcem reklamy 
właściciela największego w swoim cza­
sie cyrku — Barnuma,  ponieważ on to 
pisał  już w r. 1880: „Jakto,  pan temu
nie wierzy? ależ to było w pismach".

Właśnie Barnum wymyślił  t rzy  po­
tężne  sprężyny reklamy: polemikę,skan­
dal i niedyskrecję.

Przykład polemiki: Pewnego dnia w 
roku 1835 wynalazłszy starą,  ślepą i 
g łuchoniemą murzynkę,  w nieokreś lo­
nym wieku, podjął  się Barnum przeko­
nać publiczność, że j e s t  ona... mamką 
genera ła  Waszyngtona.  Gdyby to było 
prawdą, murzynka musiałaby wówczas 
liczyć ni mniej, ni więcej,  tylko 160 Jat. 
Pismo, które ogłosiło rewelację  B a r n u ­
ma stało się oczywiście celem ataków 
innych pism. Polemika na temat  „Mam- 
ki Waszyngtona"  t rwała  zgórą rok i 
objęła już nietylko redaktorów obu pism, 
ale i najszerszą publiczność. Gdy wresz­
cie Barnum zaczął pokazywać w swym 
cyrku ową murzynkę,  publiczność s ta­
czała formalne walki przed kasami. Do­
chód z tej imprezy wynosił  9,000 do­
larów miesięcznie.

Skandal: J e s t  to numer bardzo nie­
bezpieczny, gorszego niż poprzedniego 
gatunku.  J e s t  on również mniej sku­
teczny, gdyż nie wywołuje s tarcia r ó ż ­
nych opinij, nie wzbudza długiej dys­
kusji, a tern samem, mniej zacieka­
wia.

Przykład reklamy — skandalu: Pew­
na aktorka,  której  honorarjum wygó­
rowane nadszarpywało bardzo kieszeń 
przedsiębiorcy music-hallu, w którym 
występowała, przysporzyła pokaźny do­
chód owemu przedsiębiorstwu drogą 
skandalu,  k tóry stał  się naj lepszą jej  
reklamą. Szereg pism pedało autentycz­
ne jakoby szczegóły z jej  życia osobi­
stego,  rewelacje na temat  jaj  stosunków 
z nas tępcą tronu.  Wielkiemi napisami 
zdobne bzdurstwa — opisywały drama­
tyczne sceny, które rozegrać się miały 
między ową gwiazdą kinową i małżonką 
nas tępcy tronu. Aktorka stała się w 
wyniku tego rodzaju reklamy przed­
miotem ogólnego zainteresowania.  Mu­
sie hall, w którym występowała os iąg­
nął  w ciągu 14 dni czysty zysk w wy­
sokości 4 10,000 franków, mimo, iż ho­
norarjum gwiazdy wynosiło 25,000 fraD- 
ków za jeden występ.

Niedyskrec ja :  Niez apr ze cz ony m jej
atutem j e s t  fakt,  że pisma bardzo c h ę t ­
n ie  umieszczają w sz e lk ie g o  rodzaju n ie ­
dyskrecje ,  zwłaszcza,  że  pozwalają oue  
na l i czne  komentarze.  Nied ysk re c je  da­
ją  t em at  do s z er eg u  artykułów,  us ta ­
w ic z n e g o  powracania  do t e g o  samego,  
tak bardzo draż l iwego  tematu.

*«• *
. . .Bezsensowna polemika, niesmaczny 

skandal, niedyskrecja —  oto t rzy ro­
dzaje reklamy amerykańskiej ,  przez oj ­
ca i mis trza reklamy wymyślone.

Słyszymy ciągle na prawo i lewo, 
że my Polacy nie umiemy się reklamo­
wać, że polscy producenci,  kupcy i... 
l i teraci  hołdują przestarzałej  zasadzie:

„siedź w kącie, znajdą cię",  że przy­
dałyby nam się długie lata praktyki  u 
genjalnych bussinessmanów amerykań­
skich, a tymczasem...  „ rewelacje"  r e k l a ­
my ekscentrycznej  świadczyły o czemś 
zgoła innem.

Bezpodstawna polemika, skandal,  nie­
dyskre tne  wtrącanie się do naj in tym­
niejszych spraw — to ma być ów gen-

jalny płód amerykański? to ma być re ­
klama „ekscentryczna"?  Wybaczcie 
poczciwi bracia z za oeea.uu — mylicie 
się bardzo, jeśli myślicie,  żeście nam 
zaimponowali.

Nie potrzebujemy do was iść do t e r ­
minu, nauczyć się takich tricków r e ­
klamowych, wystarczy nam przestudjo- 
wać uważnie s tosy najprzeróżnie jszych 
rodzimych piśmideł krajowych — r e ­
daktor najgorszej  szmaty dziennikar­
skiej zna tysiące sposobów, tego ro­
dzaju amerykańskiej  drogi do sławy. 
Wha t?  — mówicie, że te nasze sposoby 
są ordynarniejsze? gorsze?,  że krzyw­
dzą boleśnie wmieszane w nią osoby, 
że nie śmieszą, jak wasze, lecz napa­
wają obrzydzeniem? Hm, pewnie macie 
t rochę racji .  Dowodzicie, że sposoby te 
nie okazują się w rezultacie nadto sku­
tecznie,  nie ods traszają tylko polskich 
czytelników od wer towania niesmacz­
nych bzdur gazeciarskich? Jeżeli  tak,
to może jednak warto byłoby przyswoić 
sobie umiejętność „sympatycznej  rekla­
my".  zbadać na czem polega „ tajemni­
ca reklamy amerykańskiej",  reklamy 
uśmiechniętej  pogodnie, Die ironicznie, 
dobrodusznie,  lecz niezgryźliwie.

Straszliwa wojna w 1940 roku.
Głośny pisarz angielski H. G. Wells,  

j e s t  znany z przepowiedni i proroctw.  
Ogłosił  on już kilka proroczych powie­
ści i często zabiera głos na temat  przy 
szłości na  łamach angielskiej  prasy lnb 
w radjo.

Nigdy jednak nie nakreśl ił  tak szcze 
gólewo obrazu przyszłych czasów, jak  
w nowej swojej książce. Opisuje w niej 
przyszłe dzieje świata.

Nie zbyt  pocieszające są one. Zbli­
żają się la ta  długiej  i niszczycielskiej 
wojny, po której  nas tąpią jeszcze bar­
dziej wyniszczające ludzkość epidemje i 
zarazy. To wszystko spowoduje zupełny 
upadek naszej cywilizacji.

Według Wellsa nowa wielka wojna 
europejska t rwać będzie od roku 1940 
do 1950. Liga Narodów natura lnie nie 
j e s t  w stanie jej  przeszkodzić.

Wojna wybucha z błahego powodu
w związku z drobnem zajściem na g ra ­
nicy polsko-niemieckiej i stopniowo o- 
garnia  całą Europę.

Różni się ona tern od ostatniej  woj­
ny światowej z 1914 roku, że narody
prowadzą j ą  niechętnie i jakby wbrew 
własnej woli.

Jaki  ma charakter  ta  nowa przyszła 
wojna?

Wells opisuje j ą  jako wzajemne wy­
niszczenie się pod hasłem „P rz e t r zy ­
mać” . Niema wielkich i rozs t r zyga ją ­
cych bitew na lądzie i morzu. Główną 
rolę odgrywają ra jdy lotnicze nad mia­
s ta  i walki powiet rzne.  Lotnictwo,  ja  
ko broń— uzyskuje główne i decydujące 
znaczenie.

Po pięciu latach tej  chaotycznej,  
rozst rzygnięcia  nie przynoszącej wojny, 
mnożą się oznaki wyczerpania.  Ludzie 
są już  tak wycieńczeni,  że nie mają sił 
i ochoty do dalszej obrony.

Giną z głodu w schronach,  gdzie się 
gnieżdżą,  by ujść przed bombami i ga­
zami. Zaczynają się rozlegać protesty,  
wybuchają zamieszki, ale władza należy 
teraz do techników wojennych i do lo­
tników i ci bez trudu,  przy pomocy kil ­
ku bomb, t łumią w zarodku wszelkie 
zaburzenia.

Benesz,  k tóry w międzyczasie został 
prezydentem Czechosłowacji,  zwołuje do 
Pragi  konferencję pokojową. Zjeżdżają 
się delegaci,  którzy wreszcie z końcem 
1949 roku dochodzą do porozumienia,  
godzą się jednak nie na pokój, lecz na 
tymczasowe zaprzestanie kroków nie­
przyjacielskich.

W rzeczywistości wojny już  nie 
wznowiono, ale nowe nieszczęścia zwa­
liły się na znękaną ludzkość. Podobnie 
jak wskutek wojny I 9 ] 4 _ i 9 i 8  r o ku po 
jawi ła się grypa hiszpańska, tak i po 
tej  wojnie europejskiej  nastąpi wielka 
epidemja, spowodowana przez nieznane 
mikroby.

Przez  kilka lat  zaraza ta szaleje w

Europie, w czasie której ludzie mrą ty­
siącami.

Gdy wreszcie w połowie 1957 roku 
zaraza ustaje — Europa przedstawia o- 
braz nędzy i rozpaczy.  J e s t  to koniec 
cywilizacji.  Miasta są zupełnie zniszczo 
ne i wyludnione. Technika w upadku. 
Słowem —  lndzkość cofa się o ki lkaset  
lat  wstecz...

Stany Zjednoczone nie wezmą udzia­
łu w wojnie europejskiej ,  ale ekspery­
menty walutowe i gospodarcze,  umieję­
tność pogodzenia produkcji z konsum- 
cją, a wreszcie wielka zaraza, która i 
ich nie oszczędzi, spowoduje ich ruinę. 
Rozpadną się one na szereg drobnych 
państewek.

Po okresie upadku nas tępuje odro­
dzenie. Jeśli  to, co nas czeka w najbliż 
szej przyszłości, maluje Wells w bar­
wach niezwykle ponurych,  to znów ra ­
dośnie każe nam zapat rywać się na o- 
kres nas tępny,  okres odrodzenia. Będą 
to błogosławione czasy, jakich nigdy je 
szcze ludzkość nie zaznała.

Wytworzy się nowa elita, k tóra 
zmierzać będzie do zbudowania nowego 
państwa, obejmującego wtedy cały glob 
ziemski.

Około roku 2030-go budowa państwa 
światowego dobiegnie końca. Rządy 
sprawuje owa elita, całkowicie oddana 
państwu i tylko jego dobro mająca na 
celu. Gospodarka będzie planowana pod 
kieruukiem uczonych, którzy regulować 
potrafią nietylko produkcję dóbr, ale 
również rozwój ras ludzkich, zwierzę­
cych i świata roślinnego.

Kto wie ile w tej wizji pisarza j e 3 t 
fantazji ,  a ile prawdy...

2 IM JuT  ’
Wiejsłia plęKność

przyczyną Krwawej bój Hi parob- 
Ków.

Onegdaj wieś Podgórze,  w powiecie 
kieleckim, b y ł a  widownią niezwykle 
krwawej bójki na szpadle i motyki,  j a ­
ka rozegra ła  się pomiędzy Stanisławem 
i Janem braćmi Matlakami i ich szwa­
grem,  Stanisławem Klepaczem, miesz­
kańcami tejże wsi, a braćmi Janem i 
Antonim Sikorami, mieszkańcami sąsie­
dniej wsi

Powodem krwawej  bójki były pora­
chunki osobiste o dziewczynę, która w 
obydwu sąsiadujących wsiach uchodziła 
za królową piękności i została nią wy­
brana na odbywającej się tegorocznej  
zabawie ludowej.

Tło zajścia przedstawia się nas tępu­
jąco. Do mieszkania Edwarda Kolomań- 
sfciego, zamieszkałego we wsi Podgórze,  
wtargnęli  uzbrojeni w szpadle i motyki 
bracia Jan i Stanisław Matlakowie, oraz
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i ch s z w a g i e r ,  S ta n i s ł a w  K le p a c z  i po ­
częl i  bić z n a j d u j ą c y c h  s ię  t a m  brac i  Si- 
k o r ó w .

W  cz as ie  z a ż a r t e j  bó jk i  A n t o n i  S i ­
k o r a  o t r z y m a ł  k i lka  p o t ę ż n y c h  u d e r z e ń  
s z p a d l e m  w g ło w ę  i up ad ł  n i e p r z y t o m ­
n y  n a  po d ło g ę .  R a n n e g o  S i k o r ę  w s t a ­
n ie  b e z n a d z i e j n y m  p r z e w i e z i o n o  do szp i  
t a l a  św.  A l e k s a n d r a  w Kie lcach ,  g d z i e  
l e k a r z  o r d y n u j ą c y  s t w ie rd z i ł ,  że  z a d a n e  
s z p a d le m  r a n y  s i ę g a j ą  aż do m óz gu ,  
p r z y c z e m  w y r a z i ł  w ą tp l iw o ś ć  u t r z y m a n i a  
r a n n e g o  p r z y  życ iu.

B rac i  Ma t lo kó w,  o r a z  i ch s z w a g r a  
po l i c j a  a r e s z t o w a ł a  i p r z e k a z a ł a  do dys  
p oz y c j i  w ła d z  s ą do w yc h .

ZE ŚWIATU. 
„Cmentarz! poraź 

pierwszy, drugi, trzeci!..
mimo, że za bezcen...

L i c y t a c j a  b y ła  w pełni .  W i e l k a  sa la  
l i c y t a c y j n a  j e d n e g o  z w ę g i e r s k i c h  m i a ­
s t e c z e k  b y ł a  sz c z e ln ie  n a p e h a n a  p u b ­
l i c zn oś c i ą .

K u p o w a n o  z za pa ł em ,  a  u r z ę d n i k  
w y k r z y k u j ą c y  i z a c h w a l a j ą c y  j e d n o c z e ś -  
n ie  o b je k ty ,  n ie  z w a ż a ją c  na  c h r y p k ę ,  
p r a c o w a ł  n i e z m o r d o w a n i e .

N ag l e ,  za w ie s i ł  g łos .  Z r o b i ł  n i e w i e l ­
ką  p au z ę .  W id o cz n i e ,  n a d c h o d z i ł a  c h w i l a  
s p r z e d a ż y  n i e z w y k łe g o  o b je k tu .  I  r z e ­
c z yw iś c ie  g łos ,  k t ó r y m  t e r a z  p r z e m ó ­
wił ,  b r z m i a ł  n i e l e d w ie  u r oc z y śc ie .

—  S za no w ni  pańs two!  Mam do za- 
p o w i e d z e n i a  n i e b y w a ł ą  ok az ję .  Cena,  
w p ro s t ,  w y j ą t k o w a  n i ska .  Z n a k o m i c i e  
z a c h o w a n y  i p i ę k n ie  po ło ż o n y  cm en ta rz !  
P r a k t y c z n y ,  w y g o d n y  i p e ł e n  n as t r o ju !  
N ie  t r a ć c i e  okaz j i !

N a s t ą p i ł a  c h w i l a  c i szy .  N i k t  n ie  
z g ł a s z a ł  s i ę  do l i c y ta c j i .  Nie  by ło  n a ­
b y w c ó w  n a  ś l i czn ie  po łoż on y  c m e n t a r z  
g m i n y  Gyula .

Ale  sk ą d  n a  l i c y ta c j i  w z i ą ł  s i ę  t a k  
n i e z w y k ł y  o b j e k t ?  Ocz ywi śc i e ,  j e s t  to  
ca ła  h i s t o r j s .

G m i n a  G y u la  by ła  w pewDym m o ­
m e n c i e  w w ie l k ic h  k ło po ta ch  f i n a n s o ­
w y ch :  k a s y  g m i n n e  świec i ły  p u s t k ą ,  a 
na  d o m i a r  z ł ego ,  a d w o k a t  g m in y ,  k t ó r y  
od d łu ż s z e g o  czas u  n ie  w idz ia ł  ani  
g r o s z a  h o n o r a r j u m ,  co ra z  n a t a r c z y w i e j  
d o p o m i n a ł  s ię  o z a p ł a ce n i e  mu  su m y

W Niemczech wynaleziono eliksir
bezdzietności.

Brz mi  to  p a r a do k sa ln i e ,  że  w ła ś n ie  
w tych  N i e m c z e c h  w y n a l e z i o no  e l iksi r  
b e z d z i e tn o t n o ś c i ,  k tó r e  p r o w a d z ę  t ak  
w y t ę ż a j ą c ą  k a m p a n j ę  na  r z e c z  n a j w i ę k ­
sz y ch  moż l iwie  rodzin!  T y m c z a s e n  na 
p r ze k ó r  h i t l e r o w s k i e m u  k a t e c h i z m o w i  
n ie m i e c c y  ucz en i  Lo tz e  i S c h u l t z  z H a m  
burga ,  s tworzy l i  p r ep a ra t ,  k tó ry za s t r z y k  
n ię ty  pod  s k ó r ę  kob ie c ie ,  p o w o d u je  na  
d ł uż szy  c z a s  jej  n i e p ło d n o ść .  T ak  więc  
j eżel i  N iem ki  n ie  o d p o w i e d z ą  w ca łe j  
pe ł n i  na  ze w  Hi t l e r a ,  to  k to  wie,  czy  
n ie  b ę d z i e  to  w ła ś n i e  winą  t ego  n i e m i e c  
k iego wyna lazku .

W i a d o m o ś ć  o w yn a le z i en i u  t e g o ż  el ik 
s i ru  b e z d z i e tn o ś c i  za k o m u n ik o w a l i  wsp o  
m n ia n i  dw a j  ucz en i  na  o s t a t n i m  k o n g r e ­
s ie  g in ek o l o g i cz ny m w Ber l inie .  W y p r ó ­
bowal i  oni  t ę  swoją  m e t o d ę  na  25- let -  
niej  osob ie ,  k tó r a  p o m i m o  m ł o d e g o  
w iek u  o s ią g nę ła  w ca le  h i t l e ro w sk i  r e ­
k or d  „ d z i e t n o ś c i ” bo  s t a ł a  s i ę  m a t k ą  o- 
ś m i o rg a  dz iec i .  I cóż  po . p i ę c io ra zo w e m  
za s t r zy kn i ęc iu  e l ek s i ru  be z d z i e tn o śc i ,  ko 
b ie t a  ta  już zo s ta ł a  z n e u t r a l i zo w an a .

R z ec z  dziwna ,  ó w  e l iksi r  z a w i e r a  t ę  
w ła ś n ie  s u b s t a n c j ę ,  k tó r a  n o r m a l n i e  j e s t  
w a r u n k i e m  p o w s ta w a n ia  p o t o m s t w a ,  m i a ­
n ow ic i e  m ę s k i e  ho rm o n y .  J e d n a k o w o ż  
z a s t r z y k n i ę t e  pod  s k ó r ę  wy wo łu ją  o ne

180 p e n go .  Gdy  o d p o w ia d a n o  mu,  że 
g m i n a  n ic  n ie  pos iada ,  odpow ied z i a ł :

—  Macie ,  p rze c ie ż ,  c m e n ta rz .  S p r z e ­
d a j c i e  g o ,  a  b ę d z ie c ie  mi  mie l i  czem 
zap łac ić .

G m in a  zg o d z i ł a  s i ę  i t a k i m  sposo-  
sob em  c m e n t a r z  z n a la z ł  s i ę  w śr ó d  p r z e d ­
m io tó w ,  w y s t a w i o n y c h  na  s p r z e d a ż .  —  
G m in a  m ia ła  n ad z ie ję ,  że  z n a j d z i e  s ię  
j a k i ś  snob ,  k t ó r y  z a k u p i w s z y  d la  s i e b ie  
i rodziDy  ca ły  c m e n t a r z ,  um ie śc i  nad 
n im nap i s :

„ C m e n t a r z  p r y w a t n y .  Tu c h o w a ć  nie  
wolno*1 i bę dz ie  z a p r a s z a ł  zn ak o m i t o śc i ,  
b y  s p o c z ę ły  w j e g o  z i emi .

Ale  g m i n a  za w io d ła  s ię .  N aw et ,  
w ś r ó d  n a j w i ę k s z y c h  s n o l ó w  tak i  s i ę  n ie  
zna laz ł .  C m e n t a r z  po zo s ta ł  w ła s n o ś c ią  
w s z z y s k ic h  m ie s z k a ń c ó w  g m in y .

d z i a ł a n i e  im m u n iz a c y j n e ,  p o d o b n ie  też  
j ak szczep ion k i ,  z a w ie r a j ą c e  b a k t e r j e  w 
f o rm i e  mnie j  j a do wi te j  c h r o n ią  c z ł o w i e ­
ka p r ze c i w ko  d an e j  c ho r o b i e .

Na  w s p o m n i a n y m  już k o n g r e s i e  g in e ­
kologów,  o m a w i a n o  inny c i e k a w y  p r o b ­
lem  „ c h ł o p i e c  czy  d z i e w c z y n k a ” . J a k  
już d o no s i l i śm y  w s w o im  czas ie ,  k r ó l e ­
wieck i  p r o f e so r  dr .  U n te r b e r g e r ,  po d a ł  
w sw o im  cz as ie  „ n i e z a w o d n y ” ś r o d e k  
na  to,  aż eb y  m ie ć  m ę s k i e g o  p o to m ka .  
S p o s ó b  j e s t  t aki  prosty,  że  aż  —  zapro-  
sty.  O to  p rzysz ła  m a t k a  po w inn a  sp oż y­
w a ć  od  c z a s u  do  c z a s u  s o d ę  j adalną .  
P r o f e s o r  U n t e r b e r g e r  po da w a ł ,  iż we 
w sz y s tk ic h  w y p a d k a c h  p r ze z  n ie go  z a o b ­
s e r w o w a n y c h  s o d a  j a d a l n a  d a w a ł a  d o ­
s k o n a ł e  wyniki  Było tych  w y p a d k ó w  80 
i u r od z i ł o  s ię  80 c h ł o p c ó w .

W ś ró d  g in ek o lo gów  m e t o d a  U n t e r b e r -  
ge ra  w z b u d z i ł a  o lb r zy m ie  z a i n t e r e s o w a ­
n ie  T y m c z a s e m  o k a z a ł o  się,  że  n ie  j e s t  
o n a  t a k a  pewna .  J a k  p o d a ł  n a  w s p o m ­
n ia n y m  ko n g re s i e  prof.  S c h u h m a c h e r ,  
d o ś w i a d c z e n i a  j ego z s o d ą  j a d a l n ą  nie-  
p o t w ie rd z i ły  wyników k ró le w ie ck ie go  u- 
cz o ne g o .  S o d a  w w ie lu  w y p a d k a c h  z a ­
wiod ła .  za g a d n i e n ie  „ c h ło p ie c  czy  dz ie w  
c z y n a ” n ie  z o s ta ł o  w i ę c  tu  j e s z c z e  r o z ­
wi ąz ane .

RADJO.
W A R SZ A W A  28 lis topada .

7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D ziennik  poranny  7.40 
P ły ty  gramofon. 7.52 Chwilka gospod .  domo 
wego. 7.55 P ro g ra m  na dz. b ież  11.40 Codz. 
p rzeg ląd  p rasy  polskiej 11.50 „Życie a r ty s ­
tyczne  stolicy" 11.57 S ygnał czasu. 12.05 S e k  
s te t  sa lonowy. 12.30 D ziennik  po łudniow y. 
12.35 W iadom ości m eteoro l.  12.38 D alszy  
ciąg muzyki sa lonow ej.  13.25 W ia d o ­
mości o ekspo rc ie  polskim. 15.30 W iadom . 
gospod. 15 40 P ły ty  gramofon. 16.25 Skrzyn- 
PKO. 16.40 „W śró d  książek". 16.55 R eci ta l  
śp ie w a c z y  G. D udiczówny. 17.50 „B ieżące 
w iadom . ro ln ic z e ”. 18.00 „Klucze potęgi i 
w iedzy" .  18.20 A. A reńsk i: T rio  fo r te p ia n o ­
we. 1AO0 P rogram  na dzień  nast.  19 05 R oz­
maitości. 19.25 F e l je to n  aktualny .  19.40 W ia  
do m .spo r tow e .  :9.47 Dziennik wiecz. 20.00 
Fatinitza", o p e re ik a  w  t r z e c h  aktach Fr. 
S u p p e g o ,  l ib re t to  pp. J. 2.-11 i G e n e e .23.00

W iadom ośc i  m e teo r ,  d la  komun. lotn. i ko 
mun. policyjny. 23.05 P ły ty  gram ofonow e.

KATOW ICE 28 l is topada  
7 00 A udycja  p o ra n n a  z W a rsz .  11.35 P ro  

g ram  na dz. bież. 11.40 T ransm . z W arsz .  
11.50 W iad o m . b ież.  11.57 S y g n a ł  czasu. 
12.05 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y  13.00Przerwa 
15.20 W iadom . gospod. 15.25 Tran. z W arsz  
15.40 P ły ty  g ram ofonow e 16.25 T ra n sm is ja  
z W arsz .  i W i ln a  17 50 B a jeczk i dla dzieci.
18.00 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .  19.00 P r o ­
g ram  na dzień  n a s tę p n y .  19 05 R ozm aitoś­
ci. 19.10 Odczyt. 19.25 T ra n sm is ja  z W a rs z a  
w y  i P oznan ia .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„MEMOMA44

w ł .  M A 1 J A M  Ż U K O W S K !  
C z ę s t o c h o w a ,  A l e j a  21,  t e l .  2448
PRZYJMUJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

ZĘKY, korony, n ostk i — w p ra w ia  
L £  K A i? Z  -  E H T Y S T A

U nikajcie  p a r ta c z y  d en ty s ty c y n y ch  gdyż 
im  n ie  w olno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w yjaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
księgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość" lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJN1ECA w  C zęstochow ie ,  

A le ja  N. M. P an n y  (I A le ja)  nr.  10.

koniecznie 
% t m  a  # 

i W t i a l e i !  ■

V
ZMAK P-A&KYC7MV

sence pî Rściewsił-

t .. V :

F/l 8 H V K > C H Ć M .-F A R M A C R U  ' ■'» 
‘A P . K O W A I S K I  • WAQ5L-

Sk r a d z i o n o  k s iążeczkę  Kasy C horych
Nr. 13400 w y d a n ą  na imię Ja n in a  T rz e -  

p iu ra .  j

E U G E N J U S Z  SUE.

K S I Ą Ż Ę  P O D Z I E M I
152) PO W IE Ś Ć .

P r z y s t ę p u j ę  do m o je j  h i s t o r j i .  
W ł a ś n i e  p r z e d  k w a d r a n s e m  s z e d ł e m  do 
g a b i n e t u  j e g o ,  ż e b y  p o d p i s a ł  n i e k t ó r e  
p a p i e r y ,  g d y  b i o r ę  Za k la m kę ;  s ły sz ę ,  
2e w g a b i n e e i e  mów ią ,  s t a j ę  i n a d s t a ­
w ia m  ucha .  zd a je  mi  s ię ,  że  s ły s z ę  
k r z y k  g łu c hy ,  j ę k i  t ł u m io n e ,  o t w i e r a m  
d rz w i  i w idzę ,  p a n  F e r r a n d  k lę c z y  na 
z i emi .  K lę c za ł  p r z y  k r z e ś l e ,  g ł o w ę  z a ­
k r y ł  r ę k o m a ,  j ę c z a ł  n i e k ie d y ,  to zno w u 
cicho  wołał :  Mój B oż e ,  mój  Boże!  j a k  
cz łowiek  w ro z p a c z y .  Nie  w ie d z ia łe m  
czy  zos tać ,  czy pójść ,  g d y  w t e m  n a g l e  
w s t a ł  i o d w ró c i ł  s i ę  do mn ie ,  w zę bac h  
t r z y m a ł  s t a r ą  c h u s t k ę ,  k t ó r ą  g r y z ł ,  oku 
l a r y  z o s ta ł y  n a  k r ze ś l e .  On p o p a t r z y ł  
z r a zu  n a  mnie ,  j a k  w o b ł ą ka n iu ,  p o t e m  
r z u c i ł  mi  s i ę  n a  sz y j ę  i zawoła ł :  Ach,  
j e s t e m  b a r d z o  n ie sz c zę ś l iw y !  W i d zą c ,  że 
m n ie  ocz yw iśc ie  b ie rze ,  za  k o g o  i n n e ­
go,  o d s tą p i ł e m  i mów ię :  U s p o k ó j  s ię  
P®!*’ u s P° kó j  S' Q’ ł a - P o p a t r z y ł  j a k  
o b łą k a n y ,  n a r e s z c i e  p o z n a ł  mnie ,  s t r a s z  
h i e  z m a r s z c z y ł  b r w i  i za w oła ł  żywo:  
Gzy  d a w no  tu  j e s t e ś ?  czy n ie  m o g ę  mo 
m e n t u  z o s ta ć  u s i ebie ,  ż e b y ś c i e  m n ie  
n ie  s z p i e g o w a l i ?  co s ł y s za ł eś ?  o d p o w ia ­
daj!  T ak i  b y ł  zły,  że  n ie  p r z y z n a ł e m  s ię  
do n i c z e g o  i mó w ię ;  Nic  n i e  s ł y s za łe m ,  
p a n i e ,  t y l k o  co w sz e d łe m  dać t e  p a p i e ­
r y  do po dp i su .  Dawaj !  I  on p o d p i s a ł  
w s z y s t k o ,  n i e  c z y ta ją c  wca le .

—  P a n o w ie ,  mo ż e  op ła k u je  s t r a t ę  
pan i  S e r a p h i n ?

C~n  Moz8  &° s u m i e n i e  g r y z i e ,  ż e  w sa  
dzi ł  G e r m a i n a  do w ię z ie n ia ?

su m ien ie?  S" m ,™ i ' '1 * lbo ° n " *
N o t a i j u s z  wszed ł .  Z pod  c z a r n e j  j e d

w a b n e j  cz ape czk i ,  w ł o s y  r u d e ,  g d z i e ­
n i e g d z i e  s i w i z n ą  p r z e p l a t a n e ,  s p a d a ł y  w 
n i e p o r z ą d k u  z obu s t r o n  s k r o ń ’; n i e k t ó ­
r e  ży ły  n a  ły s e j  cz as zce  n a b i e g ł y  k r w i ą ,  
g d y  t y m c z a s e m  t w a r z  j e g o  o b r y w a ł a  
t r u p i a  b ladość .  P r z e s z e d ł  z w o l n a  p r z e z  
k a n c e l a r j ę ,  n i e  p o w ie d z ia ł  s ło w a  do d e ­
p e n d e n t ó w ,  n ie  z d a w a ł  s i ę  n a w e t  s p o s ­
t r z e g a ć  icb,  w s z e d ł  do pok o ju ,  g d z i e  
p r a c o w a ł  s t a r s z y  d e p e n d e n t ,  p o t e m  do 
g a b i n e s u ,  i z n o w u  m a łe m i  s c h o d k a m i  
w y s z e d ł  na  d z i ed z in ie c .  Nie z a m k n ą ł  
ż a d n y c h  d r zw i  za  s o b ą  i d e p e n d e n c i  
s ł u s zn ie  z a s t a n a w ia l i  s i ę  nad  d z i w n ą  pe 
r e g r y n a c j ą  n o t a r j u s z a ,  k t ó r y  j e d n e m i  
s c h o d a m i  p r z y s z e d ł ,  d r u g i e m i  s i ę  od d l i ł  
n i e  z a t r z y m a w s z y  s i ę  w ż a d u y m  z p o ­
kojów,  k t ó r e  p r z e s z e d ł . .

Noc c i emna .  W  syp ia ln i  n a  p ie rw -  
sz e m  p i ę t r z e ,  św ie żo  i do sy ć  w y k w i n t ­
n ie  u m e b lo w a n e j ,  m ło d a  k o b i e t a  s to i  
p r z y  ko mi nk u ,  na  k t ó r y m  s u t y  pal i  s i ę  
o g i e ń .  W e  d r zw ia ch ,  b ę d ą c y c h  n a p r z e ­
c iw j e j  łóżka,  z a m k n i ę t y c h  n a  r y g i e l ,  
z n a j d u j e  s i ę  f u r t e c z k a  k i lkuc a l owa ,  k t ó ­
r a  s i ę  z s i en i  o t w i e r a .  L a m p a  o św ie ca  
pokój ,  ś c i a n y  w y k l e j o n e  ob ic iem;  f i r a n ­
k i  u łó żk a  i okna ,  p o k r y c i e  sofy i k r z e  
se ł  s ą  z k a r m a z y n o w e j  pó ł j e d w ab D ej  
m a t e r j i .

Z a s t a n a w i a m y  s ię  nad  t e m i  s z c z e g ó ­
łami,  bo do wo dzę ,  że  w s p o s o b i e  ży c ia  
J a k ó b a  F e r r a n d  n a d z w y c z a j n a  za sz ła  
zm iana .

W  t y m  p o ko ju  m i e s z k a  Ce cy l j a ,  k r e  
olba ,  w ys mu kł a ,  w ys o k ie g o  w z r o s tu ,  cza 
r u j ą c e j  p ięknośc i .  Ma  ub ió r  w ie ś n ia c z e k  
z Alzacj i .

Nad k o m i n e m  wis i  zw ie r c i a d ło .  C e ­
cy l j a  s to i  p r z e d  n iem,  z d j ę ła  a k s a m i t n ą  
c z a p e c z k ę  i z a w i ą z u j e  n a  g ł o w i e  j e d  
w a b n ą  c h u s t k ę ,  z pod k t ó r e j  w y m y k a j ą  
s i ę  k ru c z e ,  p o ł y s k u j ą c e  k ę d z i o r y  c z a r ­
ny ch ,  g ę s t y c h  i d łu g ic h  włosów.

Kto  r az  w idz ia ł  r y s y  j e j  t w a r z y  n i g  
d y  i ch  w ię c e j  n i e  za p o m n i .

T y s i ą c  zazy  j u ż  o p i sy w a n o  k r e o lk i ,

dz iec i  s t r e f y  g o r ą c e j ,  p o d z w r o t n i k o w e j ,  
k t ó r y c h  p ie s z c z o ty  s ą  ś m i e r t e l n e  d la  
p r z y b y s z a  z E u r o p y ,  t e  c z a r u j ą c e  w a m ­
p i r y  w y s y s a j ą  z o f i a r  s w o ic h  o s t a t n i ą  
k r o p l ę  k rw i  i z ło ta ,  z o s t a w i a j ą c  im t y l ­
ko,  j a k  s a m e  m ó w ią ,  ł z y  do picia ,  s e r ­
ce  do g r y z i e n i a  ..

T a k ą  by ła  Cecy l j a ,  l ecz  o h y d n e  j e j  
sk ło n n o ś c i ,  czas  j a k i ś  t ł u m i o n e  p r a w d z i -  
w e m  p r z y w i ą z a n i e m  do D aw id a ,  r o z w i ­
n ę ł y  s i ę  d o p i e r o  w E u r o p i e ,  a w p ły w  
p ó łn o c n e g o  k l i m a tu  u ś m i e r z y ł  n ie co  ich 
g w a ł t o w n o ś ć  i u m i a r k o w a ł  i ch  sk u tk i .

Gdy  p r z y j e c h a ł a  do Niem iec ,  D aw id  
k o c h a ł  j ą  j e s z c z e  ś l e po ,  z z u p e łn ą ,  n i e ­
o g r a n i c z o n ą  u fnośc ią ;  m o g ł a  więc  b e z ­
k a r n i e  p r z e z  czas  n i e j a k i  ło w ić  o f ia ry ;  
lecz  n i e z a d ł u g o  g o r s z ą c e  j e j  p o s tę p k i  
w y s z ł y  n a  j a w ,  w s z y s t k o  s i ę  o d k r y ł o  i 
z o s t a ł a  s k a z a n ą  na  w ię z ie n ie .

K o b i e t a  więc  t a k i c h  sk ło n n oś c i ,  p r z y  
t e m  z r ę c z n a ,  p r z e w r o t n a  i śm ia ła ,  o d ­
w a ż y ł a  s i ę  w e j ś ć  do d o m u  J a k ó b a  F e r ­
r a n d ,  w e j ś ć  do j a s k i n i  t e g o  r o z s r o ź o n e -  
g o  wilka. . .

D o w i e d z i a w s z y  s i ę  od b a r o n a  G r a u n  
o zb ro dn i ,  j a k i e j  n o t a r j u s z  d op u śc i ł  s i ę  
w z g l ę d e m  L u d w ik i  M o r re l ,  o b ie ca ła  n a ­
w e t  o d e g r a ć  s w ą  r o l ę  eon  a m o r e .  M u ­
s i a n o  j ą  w t a j e m n i c z y ć  w to  z d a r z e n i e ,  
ab y  poz n a ła ,  j a k  d a l e c e  w i n n a  s i ę  m ie ć  
n a  o s t r o ż n o ś c i  w s t o s u n k a c h  z c z ło w ie ­
k iem,  g o t o w y m  n a  w s z y s t k o  d la  d o g o ­
d z e n i a  r o z k i e ł z n a n y m  s w o im  żąd zom .

K i e d y  F e r r a n d  p i e r w s z y  r a z  j ą  zo ­
baczy ł ,  n i e  t y l e  mo ż e  n a  n im  z r o b i ł a  
w r a ż e n i e  j e j  p i ę kn o ść ,  j a k  r a c z e j  o c z a ­
r o w a ło  g o  j e j  sp o j r z e n i e ,  k t ó r e  r o z p a l i ­
ło n i e c n y  o g i e ń  w j e g o  ż y ł a c h  i z a ć m i ­
ło j e g o  r o z s ą d e k .

F e r r a n d  bez  n a j m n i e j s z e j  n i e u fn o ś c i  
p r z y j ą ł  do s w e g o  do mu d z i e w c z y n ę ,  j a k  
mu  m ó w io n o ,  b ie d n ą ,  o p u s z c z o n ą ,  n ie-  
m a j ą c ą  opieki ,  w nad z ie i ,  że  s k o r z y s t a  
b e z k a r n i e  z j e j  n ę d z y ,  ze  s m u t n e g o  j e j  
p o ł oż en ia .

P o w i e d z m y  je s z c z e ,  ż e  i s t o t y  t a k i e

j a k  Ce cy l j a ,  w y w i e r a j ą  w p ł y w  n a g ł y ,  
n i e p r z e z w y c i ę ż o n y  n a  ludz i ,  co u l e g a j ą  
ż ą dz o m  z w i e r z ą c y m ,  j a k i m  b y ł  n o t a r j u s z  
F e r r a n d .

N o t a r j u s z  z o b a c z y ł  k r e o l k ę  i r o z k o ­
cha ł  s i ę  w n ie j  i od t e j ż e  chwi l i  z a c z ę ­
ło s i ę  d la  n i e g o  ży c ie  no w e ,  s t r a s z n e ,  
ży c ie  p e ł n e  m ą k  i k a t u s z y .

L u b i e ż n o ś ć  p r z y p r o w a d z i ł a  g o  do n a j  
p o d le j s z e j  zb r o d n i ;  s k ło n i ł a  g o  do p r z e ­
ś l a d o w a n i a  r o d z i n y  u b o g i e j  i u cz c i w e j ,  
n a  k t ó r ą  za j e g o  s p r a w ą  w s z y s t k i e  sp ły  
n ę ł y  n ie s z c z ę ś c i a ;  h a ń b a ,  p o m i e s z a n i e ,  
n ę d z a ,  śmi e rć . . .  l u b i e ż n o ś ć  p o w i n n a  t e ż  
być  j e g o  k a r ą .

Nie  ś m i a ł  u c i eka ć  s i ę  p r z e c i w  k r e d ­
ce  do p o d s t ę p u ,  do p r z e m o c y ,  bo o n a  
b y ła  z u p e ł n i e  i n n ą  k o b i e t ą  n iż  L u d w i k a ,  
Z r e s z t ą  z a r a z  n a z a j u t r z  po  w e j ś c iu  do  
do m u n o t a r j u s z a ,  o d m i e n i ł a  o d g r y w a n ą  
r o l ę  i n o w ą  n a  s i e b ie  p r z y w d z i a ł a  m a s ­
kę.  W i e c z o r e m ,  g d y  p i e r w s z y  r a z  z o s ­
t a ł a  z F e r d y n a n d e m ,  p r z y z n a ł a  mu  s i ę  
z p r o s t o t ą ,  że  s i ę  b a r d z o  l ę k a  z łodz ie i ,  
a l e,  że  j e s t  s i lną ,  ś m i a ł ą  i p r z y g o t o w a ­
n ą  do o br on y .

—  J a k ą  b r o n i ą ?  —  z a p y t a ł  j ą  F e r ­
r a n d .

—  Tą. . .  —  o d p o w i e d z i a ł a  k r e d k a  i 
w y j ę ł a  z z a n a d r z a  m a ł y  s z t y l e t ,  k t ó r e g o  
w ido k  d a ł  n o t a r j u s z o w i  b a r d z o  w ie l e  d o  
my ś l en ia .

F e r r a n d  z a p r o w a d z i ł  ją. do j e j  p o k o ­
ju ,  d a w n i e j s z e g o  p o k o ju  L u d w i k i .  O b e j ­
r z a w s z y  i zbę,  C e c y l j a  o ś w ia d c z y ła  m u  
t r w o ż l i w i e ,  że  n i e  widz i  u d r z w i  z a m k a  
ni  r y g l a  i że  d l a t e g o  z o b a w y  p r z e s i e ­
dzi  noc n a  k r z e ś l e .  N o t a r j u s z  p o w i e ­
dz i a ł  j e j ,  że  t e  s t r a c h y  s ą  ty l k o  dz ie ­
c i nn e ,  ob ie ca ł  j e d n a k ,  że  n a z a j u t r z  r y ­
g ie l  d o r o b ić  każe.

K r e d k a  n ie  p o ł o ż y ł a  s i ę  j e d n a k ż e .
Z r a n a  F e r r a n d  zn o w u  p r z y s z e d ł ,  że -  

b y  j e j  p o w i e d z i e ć  sz c z e g ó ło w o ,  j a k ą  bę  
dz ie  p e ł n i ć  s łu żb ę .

(O.  d. n.)

R e d a k t o r  o d po w ied z i a l ny .  J ó z e f  W d n i c K i
W y d a w c a ;  S p ó ł lC a  „ P R A S A "  z  o g r a n .  o d p o w .
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